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Idee V Festiwalu
towarzyszyć nam będg 

w codziennej pracy i zabawie
(Obsługa własna „Sztandaru Młodych"

Choć tr dniu zakończenia Festiwalu tysiące delegatów wymieniało ostatnie uśclsld dłoni, 
ostatnie upominki 1 — po raz trudno obliczyć już który — pozdrawiało się * ,
kój“ — „przyjaźń“ — Festiwal trw a nadal. Trw a w sercach 1 umysłach całej mt0f * . .
Festiwalu przyświecać będzie na spotkaniach* i zebraniach młodzieży. Pr / .v warsz a ,
czas jesiennych prac potowych. Już teraz, delegaci 1 uczestnicy Festiwalu ze /• ,
województw skrzętnie sumują festiwalowe wrażenia, by jak najpeln ej przr • • •
cnm chłopców’ 1 dziewcząt w całym kraju. Na licznych festynach zabawac 
tu zawarta jest w pieśniach i tańcach młodzieży różnych krajów, we wspo 
wieściach jego uczestników7.

ŚFMD dziękuję Polsce 
za pomoc

w zorganizowaniu Festiwalu
Uroczyste posiedzenie Międzynarodowego 

Komitetu Festiwalowego

W dniu 1,1 bm, w Pałacu Kultury 1 Nauki odbyło się uro­
czyste posiedzenie Międzynarodowego Komitetu V Świato­
wego Festiwalu Młodzieży i S tudentów o Pokój i Przyjaźń, 
poświęcone omówieniu przebiegu tego wielkiego spotkania 
młodzieży świata.

W prezydium zajęli miejsca: i Referat sprawozdawczy z 
1 przewodniczący Międzynarodo. przebiegu V Światowego Festi- 
i wego Komitetu V Festiwalu, i walu Młodzieży i Studentów 
¡przewodniczący SFMD B. Ber- ; wygłosił przewodniczący SFMD 
| nini. członkowie prezydium 
| Międzynarodowego Komitetu V 
! Festiwalu — sekretarz general- 
jny ŚFMD .1. Denis, sekretarze 
I SFMD — W. Nikitin, Chen Ll*
! jen i L. Frtrow. przewodniczą
ca ZG ZMP H. Jaworska, prze­
wodniczący Polskiego Komitetu |

| Organizacyjnego V Światowe- |
I go Festiwalu Młodzieży i Stu- j 
demów A. Starewiez, sekre-! 

karz ZG ZMP T. Wegner oraz j 
przedstawiciel Międzynarodo- j 

j wego Związku S udentów 
Hsieh FaUg-ting. W prezydium I 

¡zajął również miejsce przewód- j 
j niczący Prezydium Rady Naro- | 
| dowej m. śt. Warszawy ,1. A l - j 
brecht.

■ L/cznie przybyli przedstawi- , 
cie'e prasy krajowej i zagra- , 
nicznej.

Gdy uczestnicy Festiwalu  
pow rócili do huty...

— Jak szło u was z pracą, 
kiedy my byliśmy w Warsza­
wie?.,.

To było jedno z pierwszych 
pytań, jakie uczestnicy Festi­
walu z huty „Jedność“, po po­
wrocie z Warszawy, zadawali 
swym kolegom. Okazało się, że
ci dobrze zastępowali ich w , „ ....-
pracy. 360 chłodów i dziew- i ]Rwództwa zielonogórskiego 
cząt zaciągnęło w hucie „Jed­
ność“ warty festiwalowe. Mło­
dzi wytapiacie podjęli nowe 
długookresowe zobowiązania. M. 
in postanowili przeprowadzić 
dodatkowo 30 przyspieszonych i 
1 szybkościowych wytopow.
Wracającym z Warszawy mó­
wiono z dumą: wydajność na­
szej pracy nie spadła, mimo że 
sas zabrakło w dniach Festi­
walu w hucie. Brygada Wa­
lentego Kozubala w czasie pel- 
tienia wart festiwalowych o-

norrny. Podobnych brygad było 
więcej.

A z czym przyjechali z "® r ‘ 
szawy uczestnicy Festiwalu.

— Zetempowcy: Tadeusz
Chmiel, Andrzej Majzel, Bene­
dykt Rosakowiak I Feliks Pie- 
siura postanowili złożyć poda­
nia z prośbą o przyjęcie w sze­
regi Partii.

Tenże sam Piesiura nie­
zwłocznie wezwał wszystkich 
swych kolegów do wyjazdu na 
wieś. by pomóc chłopom wo- 

elonogórskiego w
czasie żniw.

K. TRUCHAN

Festiw alow i,  opowieść  
na czorsztyńskim  zam ku

Od najwcześniejszych godzin 
rannych przybywały w niedzielę 
do Czorsztyna dziesiątki samo­
chodów wiozących wycieczki mło 
dzieży z Krakowa, Zakopane­
go, Podhala, ze Stalinogrodu, 

W Jaworznickiego Zagłębia Wę-
s:ągala przeciętnie 230 proc. glowego i Nowej Huty aby

wziąć udział w festiwalowym 
zlocie turystycznym. Niedaleko 
historycznego zaniku w Nidzicy 
wyrósł mały lasek namiotów 
turystycznych. Zainstalowane 
wielkie megafony przenoszą 
głosy znajomych, ' łubianych 
piosenkarzy i artystów Teatru 
Młodego Widza w Krakowie, 
przybyłych na występy i wresz­
cie tych młodych, którzy prze­
ciskają się do estrady, aby 
przed mikrofonem podzielić się 
swoimi wrażeniami z Festiwa­
lu z całą młodzieżą.

wiedzieli mi. abym przekaza­
ła Ich serdeczne pozdrowienia ' 
dla młodzieży Podhala i Kra­
kowa".
Na zakończenie zlotu flisacy \ 

powieźli uczestników spotkania 
uroczym przełomem Dunajca. 
W zlocie brało udział ponad 
5 tys. uczestników.

J. HERMAN
18 tys. zł oszcząrlnoścl
W Bazie Sprzętu białostockie­

go ZBM Stefan Serwatko, Wło­
dzimierz Nowik i Czesław Pa­
cholski w czynie festiwalowym 
złożyli wniosek racjonalizator­
ski.

Według zdania fachowców 
z Klubu Techniki i Racjonaliza­
cji ZBM w  Białymstoku wnio­
sek ten, polegający na zastoso­
waniu kosza zasypowego, zwię­
kszy wydajność betoniarki typu 
Jeagler o 100 procent 1 da prze­
ciętnie osiemnaście tysięcy zło­
tych oszczędności rocznie.

S.

Ficie Stalina w dniu 14.VIU  
55 r. podczas uroczystego 
zamknięcia V Światowego 
Festiwalu Młodzieży i s tu ­
dentów o Pokój i Przyjaźń.

Pracownicy gospodarstwa 
PGR — - Lewandów zespól 
Jabłonna (woj. warszaw­
skiej przyw ieźli na punkt 

skupu GS w Legionowie o- 
statnią partię zboża, w y ­
konując w 100 % swój rocz­
ny plan dostaw.

Era atomowa 
przestała być 

bajką z 1001 nocy
Telefonem z Genewy od specjalnego wysłannika

ni«»!« tuż 8 dni od rozpoczęcia Międzynarodowej Konferen- 
w Orawie pokojowego wykorzystania energii atomowej, 

i i  , a n i a konferencja omawiała głownie

Bruno Berninl. (Skrót refe- 
atu podajemy na str. 3).

Następnie sekretarz gene­
ralny SFMD ,łacqu»s Denis 
podziękował rządowi PRL i 
całemu społeczeństwu pol­
skiemu oraz, wszystkim tym, 
którzy uczestniczyli w przy­
gotowaniach do V Świato­
wego Festiwalu Młodzieży 1 
Studentów za wysiłek, jaki 
włożyli w zorganizowanie tej 
olbrzymiej Imprezy.

Zaapelował on również 
do wszystkich uczestników 
Festiwalu, aby po powrocie 
do swych krajów wyciągnęli 
wnioski z odbytych w War­
szawie spotkań, aby przeka­
zali młodzieży całego świata 
swoje wrażenia I doświad­
czenia zdobyte w czasie po­
bytu w Warszawie oraz aby 
referat Bruno Berniniego, 
wygłoszony na dzisiejszym 
posiedzeniu stal sie podstawą 
do dalszej pracy nad pogłę­
bianiem przyjaźni miedzy 
młodzieżą całego świata 1 
utrwaleniem pokoju.

W ciągu dzisiejszego *«»* nlem'energiY w reaktorach jąd- 
^ r ^ ^ ^ T p o ^ z e g ó l i y c h  ‘- ‘ opóWa Kmj- 

tycn i ........ anświ»rlc/.eń naukowych w zakresie
Kon-

teT^cćmianę doświadczeń naukowych w- zakresie 
wpływu p rom ien iow an ia  izotopów i promieniowan jądrowych 
na ludzi, zwierzęta I rośliny.

Każdy z referatów 
ele nowych wartości 

f1Zv- ! do skarbnicy wiedzy ludzkiej.

W 10 rocznicę 

wyzwolenia Korei

Defilada 
wojskowa 

w Pkenianie
row 
tynuowano

Oeólem wygłoszono dotych- , medycyny.
d 200 referatów z | wniosły wieczas ponad . . .

dziedziny fizyk i jądrowej, .-/-.r i - .■ lez wmos|*
ku chemii jądrowej, biologu i | _ j  ro /w o ju  nauUl w

t f>

F estiw a l 
trw a  

n a d a l
Ognie sztuczne w Łodzi

Niedziela upłynęła w Ło­
dzi pod hasłem „Festiwal 
trwa nadal“ . Zarząd łódz­
ki ZMP zorganizował w 
Parku im. 1 Maja wie ka 
festiwalową imprezę spor- 
towo-artystyczną poi tym 
właśnie hasłem.

Imprezę rozpoczął wyś­
cig kajaków. Potem zawo- S 
dy pływackie. Od uczestni­
ków Festiwalu zgromadzo­
na w parku młodzież i 
starsi dowiedzieli się o 
przebiegu warszawskiego 
spotkania młodzieży świa­
ta, Wieczorem odbyła się w 
parku wielka zabawa, któ­
rą zakończył pokaz sztucz­
nych ogni. (mc)

Karnawał w Rzeszowie
Również Rzeszów 14 i 

15 bm. rozbrzmiewał gwa­
rem, śpiewem i muzyką.

Odbywał się tu wielki 
zlot harcerski, zorganizowa­
ny z okazji Festiwalu 
pi zez Zarząd Wojewouzki 
ZMP,

Zlot rozpoczęły zawody 
sportowe. Wieczorem har­
cerze spotkali się przy og­
nisku. Śpiewano wiele pio­
senek i wiele tańczono, a 
Potem Helena Klimek — 
studentka, która przyjecha­
ła na wakacje ze studió1 
w ZSRR, opowiadała o ży 
Ciu i nauce radzieckich pio­
nierów.

W drugim dniu uczestni­
cy zlotu wyruszyli na wy­
cieczkę do pobliskiej szko­
ły rolniczej w Miłocinie. 
Brali w niej udział uczest­
nicy warszawskiego Festi­
walu, którzy opowiadali 
swym młodszym kolegom o 
swoich wrażeniach z War­
szawy. Na zakończenie zlo­
tu Odbył się wielki karna­
wał. (T. P-)

Festyn w Lublinie
14 bm. z okazji zakoń­

czenia V Festiwalu zor­
ganizowano w Lublinie,, w 
Parku Miejskim koncert, 
w czasie którego wystąpi­
ła orkiestra Państwowej 
Filharmonii.

W przerwach koncertu 
uczestnicy Festiwalu S'ie- 
kierzyński i Pieiecki po­
dzielili się z obecnymi 
swoimi wrażeniami. Pro­
sto i interesująco opo­
wiedzieli o spotkaniach 
z zagranicznymi gośćmi, 
o licznych imprezach i za­
bawach.

Na zakończenie festynu 
odbyła się zabawa ta­
neczna.

(Oss)

,„.AV trzecim dniu mojego 
pobytu w Warszawie — opo­
wiada uczestniczka fes tiw a lu  
Helena Gajewska -  °d 'v ie - 
dzili na*« miasteczko zloto­
we towarzysze Bierut Cy 
rankłewicz. Zawiązałam tow. 
Cyrankiewiczowi festiwaMwą
chustkę na szyi. ą ‘»W. Bie­
rut i tow. Cyrankiewicz po

i wnosi cio rozwoju 
| naszym kraju. W drodze 
; salę obrad, przechodzę codzien- 
I nie pr/ez pawilony wystaw<*vve 
1 Rzucają mi się w oczy potężne u. 
i rządzenia, laboratoria przedziw­

ne i nie mogę oprzeć się dumie, 
ze wiele spośród łych aparatów ^  
znajdzie s:ę. dzięki pomocy ra- ( 
dzieokiej. w naszym kraju. W ; 
celu stworzenia bazy, która po- <• 
zwoli nam na rozwinięcie włas­
nych badań w dziedzinie fiz.y* z 
ki jądrowej. Związek Radziec­
ki przekazuje naszemu narodo- , 
wi reaktor atomowy specjalni* 
przystosowany do badań nauko- ' 
wyćh — cyklotron, a także sze- ,

, roki asortyment izotopów pro- 
j mieniotwórczych.

(dokończenie na str. 3)

PHENIAN. 15 bm. z okazji 
dziesięciolecia wyzwolenia Ko­
rei odbyta się w Phenianie de­
filada wojskowa.

Po defiladzie odbyła się ma­
nifestacja ludności Phenianu, w 
której wzięło udziai 300 tysię­
cy osób.

Masowe manifestacje z okazji 
na I Jkila wyzwolenia odbyty się 

również w innych miastach 
KKL-D.

Na s tr . 3 c z y ta ł p rzem ó w ie n ie  
p re m ie ra  K R L -D  K im  I r  Sena.

Warszawa
żegna

swych gości
Młodzież polska 1 miesz­

kańcy Warszawy licznie 
przybywają na dworce, by 
serdecznie zegnać swych 
gości i przyjaciół ze wszyst­
kich stron świata. Odjeż­
dżającą młodzież żegnają 
również przedstawiciele 
Międzynarodowego i Pol­
skiego Komitetu V Festi­
walu.

Wczesnym rankiem 15 
bm. z Ursynowa — siedzi­
by delegacji ZSRR odjecha­
ły autobusy z ostatnią gru­
pą młodzieży radzieckiej. W 
kraju pozostały jedynie z 
delegacji radzieckiej nie­
które zespoły artystyczne, 
m. inn. chór irn. Piatnickie- 
go. Dadzą one jeszcze w 
Polsce kilka występów.

Nocą z 14 na 15. bm. co 
kilka godzin, z dworców 
Zachodniego i Gdańskiego 
odjeżdżały specjalne po­
ciągi. którymi powracał’ do 
swych krajów chłopcy i 
dziewczęta z F iniandii, 
Rumunii I Austrii. Nieco 
później z Dworca Gdań­
skiego odjechała 1.500-oso­
bowa grupa młodzieży nie­
mieckiej.

W godzinach popołudnio­
wych z Dworca Głównego 
odjechała młodzież z 12 
krajów Azji. Afryki, Ame­
ryki Łacińskiej, jak rów­
nież młodzież Australii o- 
rez 100 sportowców Węgier.

W godzinach wieczornych 
15 bm. odjechały liczne 
grupy uczestników Festi­
walu z Wielkiej Brytanii. 
Włoch, Mongolii, Wietna­
mu, Egiptu, Australii, In­
dii, Cejlonu, Luksemburga, 
Holandii, Bułgarii l Norwe­
gii.

Ogółem opuściło już War­
szawę blisko 15 tys. uczest­
ników Festiwalu.

Wraz * młodzieżą zagra­
niczną, Warszawę opusz­
czają goście honorowi V 
Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów.

Wyjechali już wszyscy 
goście honorowi z ZSRR, 
Węgier, Rumunii, NRD, 
Austrii, Iranu i Indonezji. 
Ogółem wyjechało już sto 
kilkadziesiąt osób z prze­
szło 30 krajów.

Pełna wrażeń z nieza­
pomnianych dni V Festi­
walu opuściła Warszawę 
po południu w dniu 15 
bm. przeszło 1.10!)-osobo­
wa delegacja młodzieży 
polskiej.

Spotkanie
kierownictwa PKFN 

z działaczami 
katolickimi

Dnia 13 bm. odbyło się w Bel­
wederze spotkanie członków 
Prezydium Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Frontu Narodowego z 
czołowymi katolickimi działa­
czami Frontu Narodowego.

Na spotkanie przybyli: Bole­
sław Bierut. Aleksander Za­
wadzki, Franciszek Mazur, Ed­
ward Ochab, Władysław Ma- 
twin i Jerzy Morawski.

„wt.n.o, o.lula w  nacechowanych wzajemną
na wakacje ze studiów >: szczerością rozmowach omówio-
7«nr> -----------------« Kr. no szereg istotnych zagadnień

związanych z dalszym zacieś­
nieniem konstruktywnej współ­
pracy w ramach Frontu Naro­
dowego.

Przewodniczący Prezydium 
Ogólnopolskiego Kom ite tu Fron­
tu  Narodowego Bolesław B ierut 
wskazał na poważne zna­
czenie w k ładu  wniesionego 
w ' prace Frontu Narodowego 
przez postępowych działaczy ka­
to lickich, podkreśli! ogólnonaro­
dowe i ogólnoludzkie cele i za­
dania łączące we wspólnej w a l­
ce i pracy wszystkie patriotycz­
ne siły narodu.

Bolesław Piasecki w swoim 
przemówieniu podkreślił, ze 
sukcesy odbywającej się w at­
mosferze wzajemnego zaufania 
współpracy postępowych kato­
lików ze wszystkimi grupami 
społecznymi w ramach Frontu 
Narodowego stały się możliwe 
dzięki słusznemu stanowisku 
państwa demokracji ludowej 
wobec zagadnienia stosunków 
między Kościołem ł Państwem 
i swobody życia religijnego.

Na zakończenie spotkania, 
które odbyto się w serdecznej 
atmosferze, Bolesław Bierut ży­
czył uczestnikom dalszego po­
głębianie. współpracy wszyst­
kich sił-Frontu Narodowego rHs 
dobra narodu polskiego, dla 
dalszych postępów w walce o 

1 pokój.

W górach i nad morzem 
w najpiękniejszych zakąt­
kach naszego kraju dzie­
siątki tysięcy dzieci zdoby­
wa zdrowie i s i ł y .pned no­
wym rokiem szkolnym.

NA ZDJĘCIU: Dzieci z 
woj. olsztyńskiego wesoło 
spędzają czas na kolonii w 
Kru tyn i  po w. Mrągowo.

Foto  C AF

Bardzo dobro wyniki 
lekkoatletów w Bielawie

Cała n ie m a l kadra  p o lsk ich  le k ­
k o a tle tó w  (z w y ją tk ie m  d l u god y- ^ 
s lansow ców ) po s ta rc ie  w I I  * 
M IS M  p rz y je c h a ła  w  sobotę na 
w ie lk ie  zaw ody do m ias ta  d o ln o ­
ś ląsk ich  w łó k n ia rz y ' — B ie la w y .

ju ż  w  p ie rw szym  d n iu  zaw odów  
--  w n ie d z ie lę  uzyskano  szereg 
bardzo d o b rych  w y n ik ó w , w ty m  
jeden lepszy od re k o rd u  P o lsk i.

W v n ik  lepszy od d o tychczaso ­
wego re k o rd u  P o lsk i uzyska ła  w  
biegu na 400 m ko b ie t W a w rzyne k , 
p rzeb iega jąc  ten  d ys tans w czasie 
— 57.6 sek.

W rzu c ie  oszczepem s ta rto w a ł 
.Janusz S id ło . Z w y c ię ż y ł on rzu tem  
75.08 m. D ru g ie  m ie jsce  w te j ko n - 

M za ją ł E U dz iw onow lcz  — 
71,20 m.

d o b ry  w y n ik  u zyska ł w 
sko ku  w zw yż  m ężczyzn F a b iy k o w - 
sk l. Przeszedł on poza ko n ku rse m  
poprzeczkę  na w ysokośc i 106 cm .
W k o n k u re n c ji  uzyska ł w y n ik  190 
cm .

Z

P

Jede
wniosków

BYDGOSZCZ (inf. wł.). We
współzawodnictwie o szjbki
sprzęt zbóż przodują pow ity- 
Aleksandrów Kujawski, Tonin. 
Szubin, Włocławek 1 *
których większość gospodaU 
rolnych zakończyła całkowici 
żniwa czterech podstawowych 
zbóż.

Tak np. gromada Zlotorla w 
powiecie toruńskim, zgodnie z 
podjętym zobowiązaniem, prze­
prowadziła żniwa w ciągu < 
dni oraz dokonała podorywek i 
siewu poplonów. W 6 dni 
sprzątnięto zboże w gromadzie 
Mierzynek. W terminie zreali­
zowali również swe zobowiąza­
nia chłopi z Raciążka (pow. A- 
leksandrów Kujawski).

Ogółem w województwie 
bydgoskim skoszono ponad 80 
proc. obszaru zbóż.

Niezadowalające wyniki w 
pracach żniwnych mają powia­
ty: Sępolno, Wyrzysk I Żnin. W 
powiatach sępolińskim i żniń- 
skim szczególnie mało zboża 
skosiły spółdzielnie produkcyj­
ne, a w wyrzyskim — gospo­
darstwa indywidualne.

J. Nadoiskl

Pomoc dla opóźnionych
KRAKÓW (inf. w ł). We wsi 

Trzetrżewina woj. krakowskie 
młodzi powiedzieli „Każdy zet- 
empowiec przepracuje 20 go­
dzin u tych gospodarzy, którzy 
opóźnieni są w żniwach“ .

Przy . ich pomocy już 8 ma­
łorolnych chłopów skosiło ży­

to. Józek i Staszek Leśniako­
wie pomagali przy koszeniu ży­
ta u wdowy Anny Kubackiej. 
Poza tym zetempowcy pilnują, 
by 4 żniwiarki, które są we i 
wsi ani chwili nie próżnowały.

JS.

Młodzież pow. Wieruszów 
przoduje w odstawie zboża

ŁÓDŹ (inf. wł.), Prźed punk­
tem skupu GS w Galewicach
pow. Wieruszów, zatrzyma! się 
długi rząd chłopskich 
udekorowanych zielonymi g' 
łęziami i czerwonymi transpa­
rentami. Na pękatych workach 
pełnych ziarna siedzą mioa 
rolnicy — członkowie uuejsco- 
wego koła ZMP, którzy zorga­
nizowali w swojej wsi Pierwszą 
manifestacyjną odstawę zoo

W podobny sposób zorgani­
zowała odstawę młodzież ze 
wsi Jeziorna w pow. Wieru­
szów, przyczyniając się tym sa­
mym do przekroczenia 40 proc. 
planu dziennego dostaw 1 do 
zajęcia przez powiat pierwsze­
go miejsca w terminowym sku­
pie zboża.

Jako jeden z pierwszych do­
starczył zboże do miejsca 
skupu młody rolnik, zetempo- 
wiec Stanisław Dubrowiec ze 
wsi Góra Małgorzaty, pow. Łę­
czyca. Wraz z 10 sąsiadami 
przyspieszył on termin dostaw 
i wywiązał się całkowicie z o- 
bowiązków wobec państwa.

M. Kozak

ODC/.AS Festiwalu trzeba się było w War­
szawie dobrze podrapać w głowę, żeby zde­
cydować, jak spędzić wieczór — tyle było 
atrakcji. Tu już nawet nie szło o same wy­
stępy artystyczne, ale o to, że caic miasto 
kipiało zabawami. Płac Stalina pod Pałacem 

Kultury, Park Szkolny ra  Agrykoll, plac Dzierżyńskie­
go, Konstytucji, Na Rozdrożu, Centralny Park Kultury, 
Wybrzeże, Stary Rynek — wszędzie mnóstwo ludzi, po­
mysłowe zabawy, rozmowy, żarty.

Budki z papierosami w szczególnie rojnych miejscach 
otwarte do północy i później, lodziarze również do późna 
roznoszą lody, ta ! owa kawiarnia czynna jeszcze o Z 
w nocy, wózki z gorącymi kiełbaskami, wózki z chło­
dzącymi napojami, stoiska z papierowymi wachlarzami, 
maskami, parasolkami, cackami.

W te dni do późnych nocnych godzin gęsto chodziły 
tramwaje I autobusy, dodano nawet jakiś nocny elek­
tryczny pociąg podmiejski.

Festiwalowe „rozkręcenie" udzieliło się gdzieniegdzie 
nawet dalekim wsiom. Dziewczyna, która przyjechała na 
ostatnie trzy dni Festiwalu do Warszawy z jakiejś wio­
ski nad Bugiem, rozejrzała się po placu Stalina 1 plasnę- 
la rękami z uciechy: „Patrzcie, toż to prawie tak, jak 
ostatnio u nas we wsi!“.

To nie żarł — la dziewczyna opowiadała, że odkąd 
w świetlicy zbierali się ludzie na słuchanie dźwiękowych 
sprawozdań z Festiwalu, wieś rozbawiła się na całego. 
Zwłaszcza w sobotę i niedzielę muzyka grywała prawie 
do rana, tańczono na wielkiej murawie kolo świetlicy, 
były wyścigi w workach, „poczta francuska“, loteria. 
W mniejszych grupach grano w „listonosza“, pokazywa­
no różne sztuezkl magiczne I gimnastyczne, opowiadano 
na glos wesołe historyjki. Wracających do domu stra­
szyły przebferańce, diabły i upiory, które cichaczem wy­
łaziły zza domów I krzaków, a potem chichotały, zrzu­
cały maski I porywały do tańca. Jak widać, nie tylko 
Warszawę rozkołysał Festiwal.

Festiwal skończył słę. Wyjechali weseli goście z zagra­
nicy. Ale czy po Festiwalu musi być nudno? Czy wieczo­
rami trzeba będzie podpierać ściany i ziewać, jeśli się 
nie chce lub nie może iść do kina? Czy świetlice na wsi 
nadal stać będą bezczynnie od zebrania do zebrania i od 
rocznicy do rocznicy?

Nie — chociaż Festiwal już się skończył, rozmach I po­
mysłowość w organizowaniu wolnego czasu młodzieży 
skończyć słę nie może. Festiwal się skończył, ale niby 
dlaczego nie mielibyśmy od czasu do czasu, w> soboty, 
niedziele I święta, organizować na placach I w parkach 
pomysłowych zabaw 1 gier, wyświetlać więcej filmów 
na powietrzu, urządzać więcej występów artystów i ze­
społów artystycznych na estradach publicznych, zapew­
nić należyte zaopatrzenie tych zabaw w słodycze, napoje 
Itp.? To jest przecież Jedna z nauk Festiwalu.

Warszawa dwa tygodnie żyła Festiwalem — ona musi 
dać początek, przykład innym miastom, zachętę I bodźca 
wsiom. Od dawna z różnym skutkiem próbowaliśmy orga­
nizować wolny czas młodzieży, tak, aby spędzała go ona 
przyjemnie I wesoło. Festiwal wiele nas w tej dziedzi­
nie nauczył I tych nauk nie wolno zmarnować. Musimy 
je wykorzystać przede wszystkim my, zetempowcy, koła 
I zarządy ZMP.

Nie miejsce tu na omawianie Imprez I zabaw, jakie 
świetnie zdały egzamin na Festiwalu i zyskały sobie po­
pularność wśród młodzieży. Nie miejsce na rozważania, 
kto 1 co powinien organizować. Na razie chcemy tylko po­
wiedzieć na cały głos: — Nłe musł wrócić stara nuda! Fe­
stiwal pokazał, te może być weselej w miastach i na wsi 
w sobotnie I świąteczne wieczory! Od nas samych teraz 
zależy czy nadal będzie wesoio!



MOŻLIWE, źe nie spotkaliście się bez­
pośrednio ze sobą na Festiwalu, że 

nigdy ze sobą nie rozmawialiście. Mimo to 
jednak braliście udział w te] wielkiej dy­
skusji, jaka toczyła się w czasie warszaw­
skiego spotkania.

Ożywiona to była dyskusja, szeroka l 
szczera, a dotyczyła ona spraw ogromnie 
bliskich całej młodzieży. Chodziło w tej 
dyskusji o szczęście młodzieży, o pokój. 
Jej język polityczny  —  to bezpieczeństwo 
zbiorowe w Europie i zjednoczenie Nie­
miec, powszechne rozbrojenie i pokojowe 
współistnienie wszystkich państw, niezależ­
nie od ich ustroju i wielkości.

Proszę?  —  Ze istnieją różnice zdań co 
do sposobu rozwiązania tych podstawowych 
problemów? Oczywiście że istnieją, ale wła­
śnie na tym polega znaczenie i siła tej dy­
skusji. że pomimo dzielącej nas różnicy po­
glądów na wiele spraw często zasadniczych, 
staramy się znaleźć to. co nas łączy ponad 
rozbieżności, szukamy dróg porozumienia I 
współpracy. I znajdujemy. Zgadzamy się w 
sprawie podstawowej: łączy nas wspólne 
umiłowanie pokoju, troska o szczęście i ra­
dosną przyszłość młodego pokolenia całego 
świata. Zgadzamy się. że sprawa utrwa­
lenia pokoju jest sprawą nas wszystkich l od 
nas wszystkich zależy przyszłość świata, 
że dla usunięcia widma wojny konieczna 
jisó. jedność, wspólna walka wszystkich 
uczciwych Ludzi.

Dyskusja na te tematy trwa nie od dziś 
we wszystkich krajach. W ostatnich mie­
siącach przybrała ona jednak niespotyka­
ne dotychczas rozmiary, objęła wszystkie 
warstwy społeczeństwa w poszczególnych 
krajach. Spowodowała to Konferencja Ge­
newska, która zapoczątkowała nowy okres 
w stosunkach międzynarodowych. Nie bez 
słusznej dumy walczący o pokój ludzie ca­
łego świata widzą w Genewie dzieło ich 
rąk. wynik ich watki o rozwiązanie spor­
nych problemów drogą rokowań. M iliony 
prostych ludzi całego świata zdają sobie 
sprawę, że od nich zależy kontynuacja roz­
poczętego w Genewie dzieła odprężenia w 
sytuacji międzynarodowej. umacniania 
atmosfery szczerości, zaufania, przyjaźni —  

tak charakterystycznej dla warszawskiego 
i  estiwalu.

Światowe spotkanie młodzieży w War­
szawie było żywym, niezwykle przekonują- 
cym przykładem na to. lak silne jest dą­
żenie młodzieży wszystkich krajów do 
wzajemnego poznania się, 'do wymiany do­
świadczeń, do przyjaźni. Znamienne jest 
też. że w czasie niezliczonych rozmów i 
spotkań słowa: Genewa —  pokój, przyjaźń, 
łączyły się ze słowami: młodzież, Warsza­
wa Festiwal, i że słowa te były jednak, 
pomimo istniejących rozbieżności, motywem 
przewodnim tej doniosłej piętnastodnio- 
wet warszawskiej dyskusji.

Oto przytaczamy niektóre je j fragmenty:

W sprawie rozwoju stosunków przyjaźni 

między młodzieżą radziecką i amerykańską

d w u g ł o s :
I

i

C TK IL C. WATSON
(A n g lia )

Żądanie rew izji granicy 
na Odrze i Nysie 

jest zamachem na pokój
Nie mogę w żadnym wypad­

ku zgodzić się z tymi, którzy 
domagają się rewizji granicy 
na Odrze i Nysie. Ja osobiście 
uważam te ziemie na wschód 
od Odry i Nysy za historycz­
n i  polskie tereny i żądanie re­
w izji tej granicy jest zama­
cham na pokój.

Wojnę uważam za zbrodnię 
wobec ludzkości. Przynosi ona 
bowiem zniszczenie, śmierć, ka­
lectwo. zwyrodnienie. Widzia­
łem w Oświęcimiu, do jakich 
zbrodni zdolny Jest faszyzm i 
dlatego należy uczynić wszyst­
ko. by nigdy więcej nie powtó­
rzy! się Oświęcim.

W ostatnim okresie nastąpiła 
poważna poprawa w stosun-

, kach międzynarodowych. Pun- 
i ktem zwrotnym była Konferen­
c ja  Genewska, która zapocząt- 
j kowala nowe stosunki pomię- 
|dzy państwami. Jako chrześci­
janin uważam. że naczelnym 

1 zadaniem i obowiązkiem każ- 
i dego chrześcijanina jest gtosić 
i ideę pokoju i pracować nad je- 
!go utrwaleniem, nad zbliżeniem 
| narodów. Uważam, że Festiwal 
[był poważnym wkładem w tej 
dziedzinie. Wykazał on. że tam. 
gdzie panuje szczerość i dobra 
wola. zawsze znajduje się dro­
gę do porozumienia. Od nas 
wszystkich zależy, by stworzyć 
atmosferę sprzyjającą utrwale­
niu pokoju — atmosferę szcze­
rości i zaufania.

Polemika: Buckley - G ilbert
Również jednak w delegacji 

angielskiej nie ma jednolitych 
poglądów na wszystkie spra­
wy. Np. pani S. M. Gilbert, 
członkini Narodowego Stowa­
rzyszenia Kobiet i  pan D. E. 
Buckley z Narodowego Związ­
ku. Nauczycieli w  wielu spra­
wach nie zgadzają się ze sobą. 
Posłuchajmy:

D. E. Buckley: Uważam, że 
w obecnej sytuacji sprawę 
Niemiec można rozwiązywać 
stopniowo. Naczelnym jednati 
zadaniem jest powszechne roz­
brojenie. Co prawda, nie jestem 
dyplomatą i jest to moje oso­
biste zdanie. W każdym razie 
uważam, że niezależnie od nie­
rozwiązanych jeszcze proble­
mów możliwe jest pokojo- 
we współistnienie wszystkich 
państw.

S. M. Gilbert: Nie zgadzam 
się z tym twierdzeniem. Trwaty 
pokój będzie możliwy tylko 
wówczas, gdy na całym świę­
cie zapanuje socjalizm.

ROBERT BERLOT

D. E. Buckley: Niesłusznie.
I w  obecnych warunkach można 
mówić o utrwaleniu pokoju. ■ 
Jeśli wszystkie państwa uznają j 
zasady pokojowego współist­
nienia, to pokój może być u- 
trwalony. Ale dążyć do tego 
powinny szczerze wszystkie 
kraje. Zniesienie sztucznych 
barier, tamujących wymianę 
handlówką, kulturalną itd. przy- 

i czyni się do wzajemnego zbli­
żenia narodów, do zacieśnienia 

i współpracy, a tym samym do 
\ utrwalenia pokoju, 
j 8. M. Gilbert: Nie neguję 
znaczenia walki o pokój. Wręcz 

j przeciwnie. Uważam, że nale- 
1 ży wciąż poszukiwać nowych 
| form walki. My na przykład 
j —- tzn. nasza organizacja— ini- 
, cjujemy pisanie listów do par- 
I lamentarzystów, organizujemy 

demonstracje protestacyjne prze- 
! ciwko polityce wojny —- 
| słowem wywieramy nacisk na 
rząd, by prowadził politykę 

| pokoju.

tego potrzebny jest nam p o - , 
kój Warszawski Festiwal wy- j 
kazał nam dobitnie, że możliwej 
jest pokojowe współistnienie j 
narodów o różnych systemach | 
ustrojowych. Tak jak tu w 
Warszawie młodzież całego 
świata, bez względu na dzie-j 
iące nas różnice polityczne, re- j 
ligijne. kolor skóry — zgodniej 
manifestowała na rzecz pokoju, j 
przyjaźni i współpracy między­
narodowej. tak wszystkie naro* 

j dy mogą. bez względu na różni­
ce ustrojów -— współpracować 

! zę sobą, rozwijać wymianę 
handlową i kulturalną, czynić 
wspólne wysiłki dla utrwalenia 

1 pokoju.
| Spotkałem na Festiwalu m ło-i 
dego człowieka z Syrii, który 

! daleki był ód socjalizmu. B y -! 
! na jmniej się z tym zresztą nie 
j kryl, otwarcie stwierdził, że 
nie podoba mu się socjalizm. 

|W Festiwalu wziąt udziat dla- 
1 tego. że pragnie pokoju i przy­
jaźni między narodami. Różnice 

| ustrojowe—jak powiedział m i— 
nie przeszkadzają wcale, aby 
młodzież różnych krajów spo­
tykała się ae sobą. jednoczyła 
swe wysiłki w walce o pokój.

Młoda dziewczyna z Pary­
ża, nienależąca do żadnej orga­
nizacji — była tego samego 
zdania.

Bytem świadkiem wielu roz­
mów młodzieży na Festiwalu: 
młodego komunisty z CSR z 
miodą dziewczyną angielską, 
delegata Wietnamu z Francu­
zem i mimo różnic w poglą­
dach politycznych — wszystkich 
ich łączyła jedna wspólna spra­
wa: szczere dążenie do poko­
ju i przyjaznych stosunków.

Żelazny pierścień 
proboszcza z Jestetten

Podczas spotkania * delegacją polską w dniu 8 km . 
przedstawiciele młodzieży Niemiec zachodnich wręczyli 
Polakom znamienny podarek od niemieckiego probosz­
cza Otto Marii Saengera-Fascendi z Jestetten, pow. 
Waidshut w NRF. Podarkiem tym był pamiątkowy 
pierścień żelazny, którego zdjęcie poniżej reproduku 
jemy. _

Do podarku dołączony był list następującej treści:
Drodzy polscy młodzi przy- I uwolnienia znajdujących się 

jaciele. którzy święcicie Festi- tam polskich i niemieckich bo- 
wal w duchu wolności i brater- j jówników. Częściowo zostało to 
stwa ludzkości. Przyjmijcie na I osiągnięte. Nastąpiło wielolet- 
wstępie pozdrowienie i uścisk ¡nie śledztwo i aresztowania 
dłoni. ¡spiskowców, wielu z nich ska-

Chętnie spełniłbym prośbę. | zano na śmierć, innych na do- 
|moich niemieckich przyjaciół i ¡żywotnie lub długoletnie wię- 
przyby! na Wasze spotkanie, i zienie.
Niestety przeszkadza mi w tym i c i  k tórzv brai; ud7.jai w tym 
ziy stan zdrowia, z.v iązany z ! „p^ku, otrzymali później od 
moim podeszłym wiekiem. Dla-j Koia przyjaciół pierścień ze 
tego też przesyłam Wam tylko ; zwvkłego ' *eiaza. Dlaczego z 
najlepsze życzenia, aby Waśze Uełaza? Ponieważ z żelaza zro- 
spotkanie udało się jak najpo- j bjone byiy klucze więzienne, 
myślniej.

Na zdrowie! ta  przyjaźń! 
Przyjaźń, zrodzoną ze 
wspólnego umiłowania po­
koju i  troski o szczęście 
młodzieży. Każdy z nich 
wraca do swego kraju, lecz 
nigdy już nie zapomną o 
sobie, o wspólnie przeży­
tych dniach, o przyrzecze­
niu, że wszystkie siły po­
święcą sprawie u trwale­
nia pokoju i przyjaźni 

między narodami.

D YM ITRIJ GORIUNOW,
re d a k to r  n acze ln y  

„K o tn s o m o ls k ie j P ra w d y "

Świeży wiatr
Czy p a m ię ta p l«  tę  scenę z u r o ­

cz y s to ś c i o tw a rc ia  F e s tiw a lu ?
G d y  p odczas  d e f ila d y  na s ta ­

d io n ie  do  t r y b u n y  z b liż y ła  się de 
le q a c ja  m ło d z ie ż y  ra d z ie c k ie j,  na 
s p o tk a n ie  je j  w y b ie g li  p rz e d s ta w i­
c ie le  m ło d z ie ż y  ró ż n y c h  k ra jó w . 
O b e jm o w a li nasze d z ie w c z ę ta  i n a ­
szych  c h ło p c ó w , ś c is k a li im  d ło n ie , 
p a d a ły  q o rą c e  s łow a  p rz y ja c ie l-  i 
s k ic h  p o z d ro w ie ń . Z t r y b u n y  d o ­
b rz e  w id z ia łe m  ja k  a m e ry k a ń s k i 
s z ta n d a r , z k tó r y m  p od e sz li do 
nasze j k o lu m n y  c h ło p c y  i d z ie w ­
czę ta  ze S tanów  Z ie d n o c z o n y c h . 
z a ło p o ta ł na w ie trz e  tu ż  o b o k  
s z ta n d a ru  ZSRR.

E p izod  ten  w y d a ł m i się sym  
b ó le m . N astępne  d n i F e s tiw a lu  d o ­
w io d ły ,  że n ie  b y ł to  p rz y p a d e k . 
M ięd zy  d e le q a c ja  a m e ry k a ń s k ą  i 
ra d z ie c k a  n a w ią z a ły  s ię  na F e s ti­
w a lu  p rz y ja z n e  i se rde czn e  s to ­
s u n k i.

D e le g ac ja  ra d z ie c k a  z a p ro s iła  
d z ie s ię c io ro  m ło d y c h  lu d z i z USA 
do  o d w ie d z e n ia  Z w ią z k u  R ad z ie c ­
k ie g o  po z a k o ń c z e n iu  F e s tiw a lu . 
T rz e b a  b y ło  w id z ie ć , z ja k im  e n ­
tu z ja z m e m  p rz y ję te  zo s ta ło  to  za ­
p ro s z e n ie . Na s p o tk a n iu  z A m e ­
ry k a n a m i,  k tó re  o d b y ło  się w  s ie ­
d z ib ie  d e le q a c ji ra d z ie c k ie j w  U r ­
s y n o w ie  p a n o w a ła  a tm o s fe ra  p ra w ­
d z iw e j p r z y ja ź n i i se rd e c z n o ś c i. 
G oście  a m e ry k a ń s c y  d a li w  poda  
r u n k u  m ło d z ie ż y  ra d z ie c k ie j to m ik  
u tw o ró w  w y b ra n y c h  w ie lk ie g o  
p o e ty  W h łtm a n a . Na k a rc ie  t y t u ­
ło w e j n a p is a li se rd e czn e  s łow a  
p o z d ro w ie ń  d la  n a ro d u  ra d z ie c k ie -

go, pod  k tó ry m i p o d p is a ł5 się  w s z y ­
scy  c z ło n k o w ie  d e le g a c ji.

W szyscy  m a m y  n a d z ie ję , t e  po 
k o n fe re n c ji  g e n e w s k ie j, k tó ra  do­
b rz e  z a p o c z ą tk o w a ła  k o n ie c  ..z im ­
n e j w o jn y “ , u tw o rz o n e  zo s ta n ą  
trw a łe  k o n ta k ty  m ię d z y  m ło d z ie ż *  
n a szych  k ra jó w .

W ie rz y m y , że ś w ię ty  w ia t r  Ge­
n ew y s z e ro k o  o tw o rz y  d rz w i d<J 
s e rd e c z n y c h  s p o tk a ń  m ię d z y  m ło ­
d z ie żą  a m e ry k a ń s k ą  i ra d z ie c k ą *  
k tó re  — Jak ra z  jeszcze  p rz e k o ­
n a ł nas o ty m  Fest-w a l warszaw­
s k i — p o m a g a ją  w  u m a c n ia n iu  po ­
k o ju  ' p rz y ja ź n i m ie d z y  n a ro d a m i.

W a rs z a w a , 12 s ie rp n ia  1955 f*

Przesyłam Wam prosty 
pierścień z żelaza na pamiątkę

ku słowach jej historię.
W 1831 r.. gdy powstanie na­

rodu polskiego w walce o wol-

ro b o tn ik  (F ra n c ja )

Dla nas —  Francuzów..
Dla nas, Francuzów, Jedną! 

* najważniejszych spraw jest 
rozwiązanie problemu niemiec- I 
kiego. Układów paryskich nie ' 
zatwierdzi! i nie zatwierdzi na­
ród francuski. Żeby zapobiec j 
odradzaniu militaryzmu nie- j 
mieckiego, należy zjednoczyć | 
Niemcy na zasadach demokra­
tycznych i pokojowych. Ale 
moim zdaniem trzeba je kon­
trolować. Wystarczy przypom -

EDWARD ADAMIEC
z e ie m p o w ie c  (B ia ła  Pod laska)

nieć sobie rok 1934, panowanie
Hitlera i rok 1939.

Moim zdaniem najbardziej 
skutecznym środkiem zabezpie­
czenia pokoju byłby system 
bezpieczeństwa zbiorowego. Ta- 

i ki system należy koniecznie u- 
¡tworzyć. Przyczyniłoby się to 
do wzrostu wzajemnego zaufa- 

; nia, a tym samym stworzyłoby 
odpowiednia atmosferę dla po­
wszechnego roz.brojenia i zaka- 

I zu broni masowej zagłady.

P ODALIŚMY kitka ty l­
ko głosów z toczącej 

się między uczestnika­
mi Festiwalu dyskusji, w 
wielu wypadkach różnią­
cych się od siebie i od na­
szego stanowiska. Dysku­
sji, której głównym celem 
było poszukiwanie prawdy, 
dróg porozumienia i 
współpracy. Ryłoby rzeczą 
chyba niesłuszną ku -  

sic się o podsumowanie 
tej dyskusji, gdyż dy­
skusja trwa, trwać bę­
dzie i rozwijać się po Fe­
stiwalu, a wraz z jej roz­
wojem przybywać będzie 
coraz więcej bojowników 
o pokój, zwolenników roz­
wiązywania spornych 
problemów drogą, roko­
wań, coraz mocniej za­
cieśniać się będzie przy­
jaźń młodego pokolenia 
całego świata.

Ponad i 2(1 lat przechowywała 
moja rodzina ten pierścień i

......... . , wydaje mi się. że nadeszła
czasów, kiedy Polacy i Niemcy, j teraz odpowiednia chwila, by 
w młodzieńczym entuzjazmie. ; przekazać go Warn. Chwila, 
tak jak Wy walczyli wspólnie kiedy młodzież. wszystkich 
o pokój i braterstwo pod ha- j krajów wzmaga swą walkę o 
slami umiłowania swej własnej | pokój, o to, b.y wyjść ze wszyst- 
ojczyzny. Niecha j ten pierścień \ kich nieszczęść wojennych > 
świadczy o mojej do W8* przy- ! powojennych, żeby położyć kres 
jaźni. Jest. to nasza pamiątka ¡sianiu nienawiści, 
rodzinna. Opowiem Wam w kil- Spptykacie się na zabawach

i na dyskusjach, ale pamiętaj­
cie, że przyświecająca Wam 
idea powstała z krwi i c ie rp ie ń  
pokoleń. Wasze święto jest 
więc świętem nas wszystkich.

Zrobicie mi wielką przyjem­
ność, jeżeli weźmiecie ten pro­
sty pierścień na przechowanie; 
może znów za sto lat, gdy 
urzeczywistni się nasza • idea, 
przekażecie go z kolei przed­
stawicielom młodzieży frank­
furckiej — jako symbol dobrej, 
obustronnej woli.

Frankfurt, niegdyś wolne mia­
sto, ma — jak Wy — flagę 
biało-czerwoną.

Niech Wasz Festiwal prze­
strzega we wszystkim naszej 
dewizy: Młodzież różnych sy­
stemów politycznych i ekono­
micznych spotyka się na zaba­
wie i w walce o pokój, w wal­
ce o ideę. która nas wszystkich 

ność zostało zdławione, wielu łączy: braterstwo ludzi
P o la kó w  wyemigrowało za a ra - S(ęrde„ ne „M row ien ia
rucę. Wielu wyjechało on Nie* |
mieć. gdzie polskich i niemiec- 0  M. s a f n g e R-PASCENDI 
kich studentów łączyło u spoinę I Proboszcz
dążenie do jedności i wolności,
W tym czasie we Frankfurcie - 
n/Menem przybiera! na sil*

O. HENRY
de legat m ło d z ie ż y  
a m e ry k a ń s k ie j

Wszechstronnie 
rozszerzać wymianę
K o n fe re n c ja  G enew ska  p rz e ła m a ­

ła  w re s z c ;e ..z im n ą  w o jn ę “  t r w a ­
jącą  d z ie s ię ć  la t. L u d z ie  z ca łego  
ś w ia ta  m o gą  śm ia ło  p o w ie d z ie ć , 
źe ich  w a lk a  o p o k ó j p rz y n io s ła  
su kces  o w ie lk im  zn a c z e n iu .

W w y s iłk a c h , d o k o n y w a n y c h  
d la  o s ła b ie n ia  n a p ię c ia  m ię d z y n a ­
ro d o w e g o , ro la  ja k ą  m a ją  do spe ł­
n ie n ia  n a ro d y  a m e ry k a ń s k i i ra ­
d z ie c k i je s t b a rd z o  w ie lk a . Je ś li te 
d w a  k ra je  u z g o d n ią  m ię d z y  sobą 
d ą że n ie  do  w s p ó ln e g o  ce lu , ja k im  
je s t p o k ó j, n ie  m oże b y ć  w ą tp l i ­
w ośc i co do  p o k o jo w e g o  ro z w o ju  
lu d z k o ś c i.

A b y  o s ią g n ą ć  ten  w s p ó ln y  ceł 
I w z a je m n e  z ro z u m ie n ie , lu d z .e  
m u szą  się p o zn a ć . D la te g o  m o im  
zd a n ie m , w ie lk ie  z n acze n ie  p o s ia ­
da w y m ia n a  d e le g a c ji s p o r to w y c h , 
k u ltu r a ln y c h  i h a n d lo w y c h . D o b ry  
p o c z ą te k  zo s ta ł d o k o n a n y  w  ty m  
k ie ru n k u  w  c ią g u  o s ta tn ic h  m ie ­
s ię cy . N a leży  się p o w a ż n ie  za s ta ­
n o w ić  n ad  ' ro z s z e rz e n ie m  teqo  r o ­
d z a ju  w y m ia n y  w  n a jb liż s z e j p r z y ­
sz łośc i.

S zczegó lne  z n a cze n ie  p os iada  
w y m ia n a  d e le g a c ji m ło d z ie ż o w y c h . 
Jestem  p rz e k o n a n y , że m ło d z 1 Ę-t 
ra d z ie c k a  c h c ia ła b y  zn a c z n ie  w ię ­
ce j w ie d z ie ć  o n a szym  ż y c iu  w  
A m e ry c e . To sam o d o ty c z y  m ło ­
d z ie ż y  a m e ry k a ń s k ie j.

Do nas n a le ż y  p rz y s z ło ś ć , m u ­
s im y  w ię c  s tw o rz y ć  ta k ie  w a ru n ­
k i.  a b y  p rz y s z ło ś ć  ta  b y ła  o w o c ­
ną  i p ię k n ą . A  do  te g o  p o trz e b n y  
je s t p o k ó j.

Jesteś Jeszcze m a lu tk i  — m ó­
w i de legat E g ip tu  — p a trz y s i 
id z łw io n y ra ł oczam i na te» 
co d z ie je  się w o k ó ł c ieb ie .
gdy  podrośniesz. m am uś!* 
o po w ie  r  l o w.sparjia.łvcb 
d n ia ch  Festiwalu w  tw o je j 
s to lic y , A  g dy  będziesz p rze ­
c h o d z ił k o ło  tego  d rz e w k a  
p rz y ja ź n i,  w spo m n isz  o m ło ­
d z ieży  E g ip tu . P o m yś lisz . t *  
i  ta m  m asz szcze rych  p rz y ­

ja c ió ł.

Tu tworzyła się historia
Śniady, o kręconych włosach 

delegat z Maroka był niedaw­
no w Helsinkach, na Świato­
wym Zgromadzeniu Sił Pokoju. 
Teraz, podczas spotkania w 
jednym, z parków warszaw­
skich zwrócił się do siedzą­
cych za stołem Francuzów: 
„Pomóżcie nam w walce z 
uciskiem kolonialnym. My; w 
Maroku wiemy, że istnieje 
duża różnica między rządem  
francuskim a ludem Francje 
Dlatego proszę was, koledzy 
Francji, o pomoc“ .

O d p o w ie d i  s z c z u p łe g o  ,_ f .  
cuza
naszemu n m » ." “- , . .  d/e za (O że odróżnia rząd 
, r  , ■ j inriu Franc i- Pra- francuski od

bra,nćj pewnego popołudnia fe- , nej wałki o pokój. Młodzież pol- 
stiwaiowego w kawiarni parku i ska ze zwiększoną energią za- 
lazienkowskiego. bura się do pracy, by przy-

Ni* widzę ani cienia przesa- I spieszyć tempo naszego poko i a" 
Hv w słowach członka Swiato- ; WGk° budownictwa, które w j"  
wei R a d y  Pokoju, Varela, kto- I wołało taki zachwyt wśród na­
ry wskazał, że atmosfera Fes- j szych przyjaciół n a . cały«» 
tiwalu warszawskiego była jed- , swiecie.
nym z przejawów nowej ery w i Przyzwyczailiśmy się do w i- 
dziejach ludzkości, w stosun- j doków warszawskiej festiwalu- 
kach międzynarodowych — za- j wej ulicy, na której pstry, ro- 
poezątkowanej przez, konferen- j Ześnviany i rozśpiewany tłum 
cję genewską. Mówią o tym, o | młodych łudzi wymienia m i- ' 
tej nowej erze — wśród wielu ; cj 7y ^obą autograły, znaczk i 1 
innych optymistycznych wyda- | uściski. Karnety festiwalowe * 
rżeń w stosunkach międzynaro- autografami powędrują teraz do)n r> fw  PH7. m - . . . . .  i ■ .i : t

ta hvła 'krótka* ..Dziękujemy dowych — kom u n ika ty  o rozm o- | każdego zakątka k u li ziemski**'
„ , m , i m a r o k a ń s k ie m u  kole- wach amerykańsko-chinsKich i Karnety, te przyjem ne parni**'

- j„A łn in  rząd obradach odbywającej się obec- | z Festiwalu będą jedno^'“

wszystko,

opór przeciwko polityce Bunde­
stagu. Doszło do spotkania 
trzydziestu osób na ruinach 
zamku Hambacher, gdzie obok 
czarno-czerwono-złotych powie­
wały trójkolorowe flagi fran­
cuskie i biato-czerwone polskie. 
Przemówienia były utrzymane 
w duchu braterstwa narodów. 
Bundestag zastosował terror 
przeciw reprezentantom takich 
poglądów. Więzienia zapełniły 
się młodymi Niemcami i Pola­
kami.

Terror reakcji spowodował 
9 kwietnia 1833 r. szturm mło­
dzieży na więzienia, w celu

Nigdy więcej Hiroszimy! 
Atom dla celów pokojo­
wych! Oto żądanie mło­
dzieży całego świata. Roz­
legło się ono z Rynku Sta­
rego Miasta w Warszawie 
W dniu 6 sierpnia na w ie l­
kie j manifestacji młodzie­
ży z całej kuli ziemskiej, 
zorganizowanej z okazji 10 
rocznicy zrzucenia bomby 
atomowej na Hiroszimę■ 
Walkę narodów o zakaz 
broni masowej zagła­
dy obrazowała wystawa 
SFMH. tłumnie odwiedza­
na przez uczestników Fe­

stiwalu.

Różnice ustrojowe 
nie są przeszkodą 
w porozumieniu

Zgadzam się z moimi przy- 1  

Jaciółmi z Niemiec, Anglii, i] 
Francji, że należy utrzymywać 
i rozwijać osiągnięcia Festiwa­
lu, że po Konferencji Genew­
skiej wytworzyła się sytuacja 
sprzyjająca utrwaleniu pokoju 

My, młodzi 'Polacy jesteśmy 
szczególnie gorącymi zwolenni­
kami współpracy międzynaro­
dowej. szczerze popieramy ideę 
pokojowego współistnienia na­
rodów o różnych ustrojach po­

litycznych, gdvż wiemy, źe jest1 
to jedyna droga prowadząca 
do zapewnienia t rw a łe g o  pokoju 
na całym śwlecie Dla nas P o ­
laków jak i dla młodzieżą- j 
wszystkich kraiów «prawa po­
koju — to sprawa najważniej-; 
sza.

Pragniemy budować coraz 
piękniejszą i wspanialszą Oj-1 
czyzne, pragniemy, *bv ludziom i 

1 w naszym kraju żvło się co-; 
i raz lepiej i radośniej — a do i

gnę go zapew
francuska z ro b i . .
jest w jej mocy, by dopomoc 
udow i M aroka w  walce z 

uciskiem kolonialnym“ .
Wbrew komentarzom niektó- 

rvcb rozgłośni zachodnich, pra­
gnących widzieć to wielkie 
spotkanie młodzieży całego 
świata tylko jako zabawę, Fes­
tiwal warszawski stal się prze­
de wszystkim miejscem wiel­
kich i doniosłych zobowiązań 
młodzieży różnych kontynen­
tów. poglądów, wyznań i ras— 
w sprawie najbardziej zasadni­
czej — w walce o pokój.

Nazim Hikmet na jednym ze 
spotkań w Warszawie mówi! o 

i możliwości i konieczności poko- 
j i owe go współistnienia państw 
o różnych ustrojach. Współ­
istnienia. opartego na wzajem- 

! nym poszanowaniu suwerenno­
ści narodów wielkich i małych 

j Nie może jednak być współ­
istnienia — powiedział Hikmet

nie w  Genewie kon ferencji w 5 <jbo-śnie księgą wzajemnych v
sprawie pokojowego wynorzy- I jakie zaciągnęła miń-
stania energii atomowej. W imię , c ł ^ . i cał ego świata na ulicach 
tej nowej e iy miody .delegat i w arśzawy zobowiązań w a lk i  o 
młodzieży hinduskiej Dhzubaj- ; t0j by polc6i byt mjędzy A m e ry ­

kaninem i Chińczykiem. Sene- 
g a lczyk ie m  i Arabem, Murzy­
nem i białym — by pokój był 
m iędzy  wszystkimi narodami.

Przed kilkoma dniami rozma-

yoti Ganduły, wędrując po swo­
im wielkim kraju z wioski do 
wioski, zebx-al pod apelem wie­
deńskim 38.000 podpisów.

Po spotkaniu młodzieży kra­
jów europejskich rozmawiałem | wjajem 7 mj0(jym artystą-ma- 
z delegatką Niemieckiej Repu- I jarzern ? r.ibanu, Michelem El- 
b lik i Federalnej. ..Przyjemnie . M ir 0 pcrSpekt.ywach rozwoju 
jest widzieć, że dotychczasowe ma]arstwa libańskiego. Tema- 
wysiłki młodzieży w walce^ o j ) e m  j ego obl.a7bw jest przede

w szystk im  praca rob o tn ika  i  
chłopa libańskiego.

pokoi daią wspaniałe rezultaty. 
Młodzież NRF nie będzie w 
tej walce stała na uboczu“ 
— stwierdziła w tej krótkiej 
rozmowie delegatka młodzieży 
Niemiec zachodnich.

Na spotkaniu tym poszczegól­
ne delegacje wystąpiły z szere­
giem konkretnych propozycji. 
Jeśli, na przykład. Anglik mó­
wił, źe mlodziez angielska pro-

W czasie rozmowy podszedł 
do nas delegat ze Szwajcarii, 
Richard Boller z NeuchateL 
Pytanie młodego delegata neu­
tralnej Szwajcarii brzmiało: 
„Jak organizujecie u siebie wal­
kę o pokój?“ —

Libańczyk — zbiera podpisy
wadzi walkę o skrócenie służby i t maluje pokojowy trud ludu,

----------  wojskowej, przygotowuje przy- : T*8 sukcesy w pozyskiwaniu ćo-
— między metropoliami i ko- . ¡ęcjp delegacji młodzieży radzie- | żnych związków relieiinych 1 
loniami, ponieważ zawsze bę- i ckiei. proponuje zorganizowanie politycznych dla wielkiej idei 
dzie to współistnieniem słusń j międzynarodowego obozu letnie- walki o pokój. Miody Ar- 
i pana. Dlatego miody Frań- go _  oznacza|o to zarazem, że gentyńezyk bierze udział w 
euz dziękował młodemu Maro- mj0dzi Anglicy biorą na siebie organizowaniu kói literac- 
kańczykowi za wiarę w lud konkretne zobowiązania wobec kich, artystycznych, nauko- 
francuski. Dlatego na ulicach „-.(odzieży innych krajów. Mło- wych i innych, których pod-

dzież duńska zaprosiła do sie- stawowym założeniem jest —- 
bie swoich rówieśników z Chin j walka o pokój. W kołach mló- 
i z ZSRR. Przedstawiciel zjed- .dych naukowców toczą słę przę­

dzy czarnymi i białymi. Diate- noczonej delegacji młodzieży 1 de wszystkim rozmowy o pokn- 
: go Warszawa, Festiwal war- . niemieckie.!, Wolfgang Schoor; jowym wykorzystaniu energii 
| szawski siaty się • szkolą . intRr" ; stwierdził na tym spotkaniu, ze atomowej, 
nacjonalizmu w rozmiarach wj^ zj zjednoczone i demokraty- !

; Warszawv byliśmy codziennie 
; świadkami serdecznych slow i 
uścisków, wymienianych mię-

I dotychczas niespotykanych. Te- c./ne Niemcy tylko w systemie Richard Boller wszystko to 
go sensu nie jest w stanie wy- hezpieczeństwa zbiorowego. . 'kfzętme zapisywał w swoim

| W 4 HnaJS « e n i» t 5 i2 £  ’ Tak mówili młodzi ludzie róż- nłł,«si«- Potem P°Pr0?ił 0 aut0'  
P=,PTi1umedta MłorfD-i' { pmvia- nych krajów, wychowani w ró- I «rafy i adresy. Postanowił po 
ciele! nie zabija jc ie 'n igdy In- i *nych ustrojach, o różnych po- i powrocie z Festiwalu pisać o 
dzi. k tó r-y  walczą n wyzwolę- i gadach. pracy młodzieży swego małego
nw społeczne i nnrndou’«“  — \ Fakty t*  napawają n i* • tylko • kraju na rzecz pokoju, 
spotkały się z gorącym aplau- i otuchą, ale każą z ufnością 
zem młodzieży Anglii. Francji, patrzeć w przyszłość. Festiwal Słusznie.
Niemiec, Libanu. Indii. Wioch.. warszawski zmobilizował m ło-; , t l . . r K i
Argentyny i innych krajów, ze- dziez całego świata do wzmożo-1 ALEKSANDER MIRKAn



Parlamentarzyści
jugosłowiańscy

zwiedzili

Stalingrad
MOSKW A, Delegaci* pwla- 

Mentarsystów jugos!owiańskich, 
która w ciągu 2 dni prreby- 
wata w Słalii?gr84ł7.le. rapoina- 
ła Się % rabyikami historyrz.ny- 
ml miasta. zwiedziła zakłady 
przemysłowe oraz szereg Insty­
tucji kulturalno-oświatowych. !

Goście jugosłowiańscy odbyli j 
wycieczkę po Wołdze i Wot- 
żańsko-Donieckim Kanale Że­
glownym im, W. 1. Lenina.

W dniu 15 sierpnia delegacja 
i towarzyszące jej osobistości 
udały się samolotem do Tbilisi.
Sfc^cv<»csK>caK»oK^K»cyakaiaca^

P o d  znakiem przyjaźni 
minął pierwszy tydzień 
konferencji atomowej

Uczeni polscy zaproszeni do zwiedzenia 
brytyjskiego ośrodka atomowego

Ostatnio odbyty sic, w Ma­
roku wielkie manifestacje 
patriotyczne pod hasłem 
niezawisłości narodowej i 
położenia kresu uciskowi 
kolonialnemu. W Maroku, 
Casablance i innych miej­
scowościach odbyły się po­
chody. Przeciwko manife - 
stantom wystąpiła policja 
kolonialna. W topniku 
starć przeszło 20 osób rgł-
nęło, a kilkadziesiąt ndnio- 

.cłn rany.

r o to  C AF

S Z L
e o ls k i  — %■ 19 . .M ie s ią c  n *  

w s i"  K a m e ra ln y  — *• *' 1
..nom kobiet '. Groteska -  8- 
2f> .. Ig ra s z k i z d ia b łem  •

M o s k w a  -  . .R io  E s c o n d id o "  
e. 14 16, 16. 20, P ra ha  —

TCjo K'scondido“  — g. H. 16.
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(dokończenie ze str. 1)
Jakie znaczenie ma dla na­

szego kraju ta pomoc, jaki* I 
znaczenie ma dorobek konfe­
rencji?

Jestem w tym szczęśliwym 
•położeniu, że ‘ obserwując bez­
pośrednio konferencję jak gdy- | 
by namacalnie odczuć mogę ol­
brzymie perspektywy, jakie te 
fakty otwierają przed naszym 
krajem, przed wszystkimi dzie­
dzinami jego życia.

W Polsce mamy bogate po­
kłady uranu, a jeden tylko ki- ■ 
logram tego minerału. jako i 
źródła energii jest równoważny 
energii wielu milionów k: In­
gramów węgla. Każdemu bo-
w:cm aktowi rozszczepienia .ią- będzie mogła posłużyć m. m 

,o uranu towarzy- napędu rakiet kosnr.r/.n;

re g u -
energii
reaktor

skali
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dra atomowego 
szy wydzielanie się energii. Gdy 
proces ten ogarnia bryłę ważą­
cą np. 9 kg, wyzwała się po­
tężna ilość energii, a mianowi­
cie ok. 52 miliony kWh, co wy­
starczy na zaopatrzenie w prąd 
elektryczny dużego miasta na 
przeciąg roku. (W bombie ato­
mowej energia ta wydziela się 
w sposób wybuchowy. Ale 
może się ona również wy­
zwalać w inny sposób: w 
sposób stopniowy i kontrolo­
wany. Urządzeniem do 
lowanego wyzwalania 
jądrowej jest właśnie 
jądrowy).

Gdy zastosujemy w s 
przemysłowej uran. jako żrod- 
jo energii, zwolnimy dla naszej 
gospodarki olbrzymie ilości wę­
gla, 7. których zaczniemy pro­
dukować na skalę tysiąc raz,\ 
większą niż dotychczas najróż­
niejsze artykuły pochodne, po­
cząwszy od benzyny, tkanin, a 
na rozlicznych lekarstwach 
skończywszy. Znaczy to, że e- 
nergia elektryczna potanieje do 
tego stopnia, iż cały kraj bę­
dzie można całkowicie zelektry­
fikować, rolnictwo całkowicie 
zmechanizować, zelektryfikować 
kolejnictwo; w coraz szybszym 
lempie odbywać się będzie au­
tomatyzacja procesów w pro­
dukcji.

Ta wizja bajkowa. która 
przewija się przez wszystkie 
referaty wygłaszane na konfe­
rencji i znajduje ucieleśnienie 
w zademonstrowanych na wy­
stawach urządzeniach, nie wy­
czerpuje bynajmniej dobro­
dziejstw ery atomowej, której 
narodziny w naszym kraju nie­
bawem nastąpią.

Możliwości użycia energii ato­
mowej dla dobra człowieka są 
niewyczerpałne. Wiele na kon­
ferencji mówi się o stosowaniu 
izotopów promieniotwórczych w 
medycynie.

W rolnictwie izotopy promie­
niotwórcze ułatwią m. in. bada­
nie działania nawozów 
nech. co pozwala na 
skuteczniejsze ich stosowanie i 
znaczne podniesienie Pęmw 
Możliwe też staje się —- dzięki 
naświetlaniu radioaktywnymi 
izotopami — otrzymywanie zu­
pełnie nowych gatunków ro-

sztucz-
daleko

ślin. Na konferencji przedsta­
wiciele Światowej Organizacji 
Wyżywienia i Rolnictwa stwier­
dzili. że zastosowanie izotopów ' 
w rolnictwie przyniesie ludzko­
ści jeszcze więcej korzyści, a- | 
niżeli energetyka atomowa.

Kra atomowa, której wieję 
ukazuje konferencja. otwiera 
przed światem, w tym r ó w ­
nież przed naszym krajem, per­
spektywy. które jeszcze do nie­
dawna były tematem bajes 
z inni nocy. W dniach konfe­
rencji wieie się mówi w Ge­
newie na temat r e a k to ró w  t e i -  
moiądrowvch — reaktorów nie­
dalekiej p, zyszłości. Energia • 
wytwarzana w tych reaktorach

■ do  
nyeh. '

D z ię k i e n e rg ii te rm o ją d ro w e j 
n ie d a le k i je s t czas p o d ro ży  na 
M a rsa . W enus 1 inne . od .e g le  
p la n e ty . ,

K o n fe r e n c ja  dzień po dnia 
ten czas przybliża. Toczy 
s ię  ona w atmosferze przy­
jaźni, coraz bardziej zbliża lu­
dzi nauki całego świata. Ostat­
nio członek delegacji radziec­
kiej, dyrektor Instytutu Geofizy­
ki, prof. Winogradów został 
zaproszony do słynnego labora­
torium Uniwersytetu Kalifornij­
skiego Berkeley przez laureata 
Nobla i twórcę cyklotronu prof. 
Lawrence a. Wielu członków 
delegacji radzieckiej otrzymało 
zaproszenia do różnych ośrod­
ków zachodnich; m. in. pojadą 
oni wraz z uczonymi polskimi, 
czeskimi i rumuńskimi do bry­
tyjskiego ośrodka atomowego w 
Harweu. Z okazji podsumowa­
nia pierwszego tygodnia obrad, 
zarówno przewodniczący konfe­
rencji prof. Bhabha jak i prze­
wodniczący delegacji radziec­
kiej prof. Błochincew oraz de­
legacji USA admirał Strauss 
zgodnie podkreślili, że konfe­
rencja poważnie przyczyniła się 
do zacieśnienia stosunków' przy­
jaźni między narodami.

Wielka wizja nowego świata 
zamieni się w rzeczywistość tyl­
ko wtedy, gdy zatriumfuje po­
kój i przyjaźń między naro­
dami. Międzynarodowa konfe­
rencja w sprawie pokojowego 
wykorzystania energii atomo­
wej i w..tym względzie odgrywa 
wielką, konstruktywną rolę.

JERZY WAŃKOWICZ
Genewa, tS Sierpnia

Osobliwa kradzież
LONDYN. Agencja Reutera 

podaje, że z zorganizowanej w 
Pałacu Narodów w Genewie 
wystawy na temat pokojowego 
wykorzystania energu atomo­
wej zginął mały. kawałek ko­
baltu. Policja szwajcarska ogło­
siła w prasie, że temu, w któ­
rego rękach znajduje się ten ka­
wałek kobaltu, grozi niebezpie­
czeństwo wskutek promienio­
wania radioaktywnego.

Najważniejszym celem 
narodu koreańskiego 
zjednoczenie ojczyzny

Na uroczystej akademii, która odbyła się 14 bm. w Phenlanle 
1. okazji dziesiątej rocznicy wyzwolenia Korei przez Armię Ra­
dziecką, referat wygłosił przewodniczący Rady Ministrów Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-De mokrątycznej Kim Ir  Sen.
Po omówieniu rozwoju Korę- , du. to niedopuszczalne przeszko- 

ańskiej Republiki Ludowo-De- | dy na drodze dalszego rozwoju 
mokrątycznej po wyzwoleniu 1 kraju, to wielkie nieszczęsne 
kraju przez Armię Radziecką [ dla całego narodu koreańskiego. 
Kim Ir  Sen pidkreśUł, że po- I Dlatego też pokojose zjedno- 
dzial ojczyzny i rozbicie naro- i czenie ojczyzny — oświadczył

on — to najważniejsze zadanie
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V Festiwal—największe
najbardziej reprezentatywne

spotkanie młodych całego świata

L i Syn Man 
inspiruje 

nowe
prowokacje
NOWY JORK Jak wynika z 

doniesień United Press. Li Syn 
Man. zmuszony ostatnio do od­
roczenia terminu swego ..ulti­
matum" wobec członków Ko­
misji Nadzorczej Państw Neu­
tralnych, aby opuścili Koreę po­
łudniową. ponawia mimo to 
swoje prowokacyjne pogróżki.

Oświadczył on. przemawiając 
w niedzielę na wiecu w Seulu, 
.że w dalszym ciągu domaga się 
wyjazdu członków Komisji’ z 
Korei południowej. K rytykow a ł 
on jednocześnie Zachód za o- 
porne stanowisko wobec jego 
żądań.

Jednocześnie donoszą o n<v 
wyeh inspirowanych przez 
Syn Mana 
przeciwko Komisji.

i całego narodu koreańskiego,
Mówca podkreślił, że dla po­

kojowego zjednoczenia ojczy­
zny konieczne jest zapewnie­
nie trwałego pokoju w Korei. 
Państwa zainteresowane w 
rozwiązaniu kwestii kore­
ańskiej powinny zobowiązać 
się, iż nie dopuszczą do wzno­
wienia wojny w Korei lub do 
jakichkolwiek innych posunięć, 
ktme mogłyby zagrozić poko­
jowi w Korei. Pożądane jest, 
abv rządy zainteresowanych 
państw zwołały w celu poko­
jowego uregulowania kwestii 
koreańskiej konferencję z u- 
działem krajów Azji i Dale­
kiego Wschodu i ustaliły na 
niej środki zmierzające do po­
kojowego zjednoczenia Korei, 
a kraje, które wysiały swe 
wojska rio Korei, podjęły kro­
ki w kierunku wycofania ich.

Proponujemy — powiedział f  
Kim Ir  Sen — aby odpowied­
nie władze Korei południowej 
i północnej oświadczyły na­
rodowi koreańskiemu i naro- 

} dom całego świata, że zobo- 
! wiązują się do rozwiązywania

doty-
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Streszczenie
M ic h a ł K a ro lu *  z a p lą ta n y  w  A B - 

E lit w  k ry m in a ln ą  a fe rę  — 
zw e rb o w a n y  do p ra c y  w  w y w i» ń * 'J  
a m e ry k a ń s k im  i_ a n g ie lsk in r
p rz e s z k o le n iu  p rze rzu co n y  .
sk t. gdzie  w ra z  z m n y m  »gem em  
P a n rn tm u  i ve l. A d a m s k im  m a za 
K l e  • p rzeszko d z ić  w  u ru c h o m la ­
n iu  w  h u c ie  ..Grunwald p ro d u k  
c i i  now ego  stopu -  'Y ?na.1*g ’ ont * .  
przez In ż y n ie ra  n re w in s lk i.g . Ce_ 
te rn  os ią g n ię c ia  swego za d a m i M
r o lu *  z a p rz y ja ź n ia  ste^ 7.
ką  in ż y n ie ra  nacze lnego h u ty  c n ro  
p ow ie c k ie g o  — Jem te lską .

W o s ta tn io  d ru k o w a n y m  o ^c in  vń 
— m ia ła  m ie.isce sprzeczka m iędr..inży- 

> xa-
przy-

w y n a la z c a  inż . D re w iń s k im  
n ic re m  C h ro p o w ie c k im  i .1®^ '
s tcpca  K ły s e m  w  s p ra w ie  P >_ 
śp ieszen ia  p ie rw szeg o  w y to p  i l  B i *  
w ió r k i  u p ie ra  aie u w a ża jąc , ze et- 
cy z ia  tà k»  w y n ik a  z n ie p o trze b n e - 
go m ieszan ia  jspraw p o l i t y k i  do 
p ro d u k c ji.

Li * wszystkięh problemów 
nycn pr™*, h | czących zjednoczenia Korei je- 
demonstt J , ¿)ynje ¿j-ęgą pokojową bez u- 

życia jakichkolwiek sił zbroj­
nych. Usunie to istniejący o- 
becnie między północną i po­
łudniową częścią kraju brak 
zaufania i napięcie oraz umoż­
liw i zredukowanie do m ini­
mum wojsk Korei południo­
wej i północnej. Zmniejszyło­
by fo brzemię wydatków woj-

DELHI. 15 bm. Indie obchodziły ósmą rocznicę niepnritćgln^r ’ ' C'1, a sl0cł' ' '  r07<'ł

W  8  r o c z n i c ę  n i c  p o d ! e g l o s c  i

Uroczystości w Indiach
\V godzinach rannych odbyło się uroczyste wywieszenie flagi 
narodowej nad cytadelą w Delhi. Podczas uroczystości prze­
mawiał premier Nchru.

mi sąsiadami. Ostatnio zbliżyłyPodkreślił on ogólną poprawę 
sytuacji m iędzynarodowej, a 
dalej stw ierdził, że w ciągu m i­
nionych 8 lat. Ind ie prowadziły 
niezmiennie po litykę pokojową. 
Indie — powiedział Nehnt — 
zawsze wyciągały i będą w ycią­
gać przyjazną dłoń do innych 
kra jów . U trzym yw a ły one sta­
le  stosunki przyjaźni ze swoi-

,vane na cele n ieprodukcyjne 
można byłoby przeznaczyć na 
budow nictw o pokojowe. U - 
wzg lędnia jąc wolę całego na­
rodu koreańskiego żądającego 
wzajemnego zbliżenia i roko ­
w a ń  m iędzy Koreą po łudn io­
w ą a północną, domagamy się 
rów nież podjęcia w ys iłków  
zm ierzających do zwołania 
kon fe ren c ji przedstaw icie li 
rządów K ore i po łudniow ej i 

problem ów wewnątrzpolitycz- I północnej w  celu omówienia 
nych. spraw y zj

się również z Indiami inne 
kraje.

Następnie Nchru zwrócił u- 
wagę na sukcesy Indii w dzie­
dzinie gospodarki.

Mówca podkreśli! jednocześ­
nie konieczność rozwiązania

zjednoczenia kra ju .

DRODZY PRZYJACIE­
LE!

Wszyscy jesteśmy jesz­
cze pod wrażeniem, jakie­
go doznaliśmy podczas po­
tężnej manifestacji, którą 
wczoraj zakończyliśmy 
nasz V Światowy Festi­
wal Młodzieży i Studen­
tów o Pokój i Przyjaźń.

Festiwal len zwołany 
pod hasłami pokoju i 
przyjaźni, przygotowany 
byt w okresie, k ędy wola 
współpracy, dążenie do 
od prężenia międzynarodo­
wego i pbkoju między na­
rodami osiągnęły swój 
punkt szczytowy. Rozpo­
częty w chwili, gdy zna­
ne’ się stały pozytywne 
wyniki konferencji genew­
skiej. Festiwal był, mani­
festacją zaufania i opty­
mizmu.

Omówiwszy przy­
gotowania młodzieży 
wszystkich krajów do 
Festiwalu, B. Berninl 
stwierdza:

V Festiwal był istotnie 
największym i najbardziej 
reprezentatywnym spotka­
niem młodzieży świata nie­
zależnie od wszelkich róż­
nic politycznych, religij­
nych, narodowych i raso­
wych, młodzieży, która 
pragnie porozumieć się ce­
lem wzmocnienia przyjaź­
ni oraz podjęć a wspólnych 
kroków w obronie pokoju 
i lepszego życia.

Na jakimż Innym 
międzynarodowym spot­
kaniu młodzieży można by­
ło ujrzeć 30.000 chłopców i 
dziewcząt, reprezentują­
cych 114 krajów i pocho­
dzących z tak różnorod­
nych środowisk jak na 
naszym Festiwalu?

W Festiwalu wzięły u - 
dział setki organizacji nie 
należących ani do Ś.FMD 
ani do MZS.

Do tych 30 ty*. mło­
dych ze wszystk cli krajów 
dołączyło się 130 tys. mło­
dzieży polskiej, która po­
kazała swoim braciom i 
siostrom z całego śwuata, 
jak żyje i jak pracuje dla 
iensze.j i szczęśliwszej 
przyszłości.

Taka Inicjatywa jak 
nasz Festiwal musiała 
wzbudzić zainteresowanie 
i poparcie ze strony wy­
soko postawionych osobi­
stości i całej światowej 
op liii publicznej. Zainte­
resowanie to wyraziło się 
w przybyciu na Festiwal 
ze wszystkich stron świa­
ta 107 osobistości repre­
zentujących świst kultu­
ralny. artystyczny, poli­
tyczny i sportowy.

B. Berninl dokonuje 
następnie obszernego 
podsumowania progra­
mu Festiwalu, pod­
kreślając, że w nie­
zliczonej ilości imprez 
artystycznych, sporto­
wych i zabawach 
wzięły udział obok 
SO-tysięczncj rzeszy 
uczestników F rstiwalu 
.setki tysięcy miesz­
kańców' Warszawy 1 
całej Polski.

Sz,czego)nie wiele 
uwagi poświęca mów­
cą spotkaniom mło­
dzieży różnych kra­
jów-. Oceniając ich 
wagę i przebieg. Prze­
wodniczący Międzyna­
rodowego Komitetu 
Festiwalu stwierdza 
m. in.:

Podczas spotkania mło­
dzieży krajów europej­
skich. które zwołane zo­
stało z inicjatywy kie­
rownictwa i przedstawi­
cieli w-izystkich organi­
zacji młodzieżowych Eu­
ropu. biorących udział w 
Festiwalu, przedyskuto-

Przemó wienie 
Bruno Berniniegp

prí•^'f>‘4.r̂ ir■îą̂eS••,» Mlç4*»3*na-
rçdfvmMbO K o m ite tu  V  Ś w ia ­
tow ego F e s tiw a lu , p rz e w o d n i­
czącego ? F M P  w yg łoszone  na 
posiedzen iu  M ięd zyn a rod o w e g o  
K o m ite tu  F e s tiw a lo w e g o  w 

d n iu  15 s ie rp n ia .

od-
mło­
ty ch

wano projekt apelu na 
rzecz przyjaźni między 
młodzieżą europejską. Pro­
jekt ten przewiduje  ̂ m. 
in. wzmożenie wszelkich 
form wymiany między 
krajami, jak: obozy let­
nie. podróże, wczasy, któ­
re wchodzą w ramy tzw. 
Lata Przyjaźni.

Odbyły się spotkania re­
gionalne, jak np. spotkanie 
młodzieży Ameryki Łaciń­
skiej. Wschodniej Azji i 
Afryki. Spotkań.a te i im­
prezy, które z tej okazji 
zorganizowano, przyczyni­
ły się do zacieśnienia wię­
zów przyjaźni pomiędzy 
młodzieżą tych kontynen­
tów.

Mogę powiedzieć, że 
wszyscy uczestnicy zostali 
objęci tymi spotkaniami. 
Takich spotkań było oko­
ło 500. Przedstawiciele 
Włoch wzięli udział w 26 
spotkaniach, a przedstawi­
ciele Związku Radzieckie­
go spotkali się t  wszyst­
kimi delegacjami.

Podczas Fest,walu 
było się 19 spotkań 
dzieży pracującej w 
samych zawodach.

Podczas jednego z ta­
kich spotkań metalowcy 
francuscy i niemieccy 
postanowili organizować 
w niedziele i w czas.e 
urlopów spotkania w mło­
dzieżowych gospodach,
znajdujących się w pobli­
żu granicy francusko-nie- 
mieckiej. Postanowili oni 
również zorganizować wy­
mianę robotniczych zespo­
łów artystycznych między 
poszczególnymi zakładami 
przemysłowymi.

W czasie Festiwalu prze­
widziano także bogaty pro­
gram specjalnych imprez 
studenckich, jak np.: se­
minaria, spotkania według 
poszczególnych wydziałów, 
bale, koncerty itd 

W- czasie Festiwalu na­
wiązano nowe kontakty 
na bazie wspólnych do­
świadczeń i zainteresowali., 
przedsięwzięto nowe środki 
i akcje celem wzbogacenia 
życia i pracy młodzieży.

To wszystko sprawia, że 
Festiwal był także wielką 
szkołą życia, w której u- 
znano wzajemne interesy i 
zacieśniono więzy przyjaź­
ni i solidarności tworząc w 
ten sposób podstawę dla 
przy szłe,j wsp-ółpracy.

V Festiwal był ponadto 
wielkim wydarzeniem kul­
turalnym i sportowym, nie 
ma chyba innej imprezy, 
która mogłaby się poszczy­
cić takim bilansem i takim 
poziomem artystycznym.

Podczas tych 15 dni od­
byto się 547 koncertów i 
programów artystycznych, 
z czego 375 programów na­
rodowych, 32 programy 
galowe, 47 koncertów, 93 
programy międzynarodowe. 
Ponad 2.470.000 osób podzi­
wiało tańce, pieśni, utwo­
ry muzyczne i dramatycz­
ne, obrazujące kulturę 
różnych narodów, w wy­
konaniu Brazylijskiego Te­
atru Ludowego, Moskwiew- 
skiego Teatru Wielkiego, 
zespołów artystycznych i 
folklorystycznych z Indii, 
Francji, Chin, Polski. Wiel­
kiej Brytanii i wielu in­
nych krajów.

Wszystkie rodzaje sztuki:
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teatr, taniSc. muzyka, śpiew 
solowy i chóralny, mimika, 
cyrk, marionetki itp. były 
i eprezen i,o winę.

Uroczyste wieczory lite­
rackie * były poświecone 
Cerwantesowi, Mickiewi­
czowi, Whitmanowi, An­
dersenowi i Schillerowi. 
Wzięło w nich udział 5.200 
osób.

Międzynarodowe Festi­
walowe Konkursy Arty­
styczne obejmowały 14 
dziedzin.

992 osoby z 35 krajów 
wzięły udział w tych kon­
kursach 35 tysięcy widzów 
i słuchaczy było na nich Or 
becnych.

Niemniej poważny był 
program zawodów sporto­
wych Festiwalu.

Masowe zawody o Spor­
tową Odznakę Festiwalo­
wą, igrzyska o nagrodę fe­
stiwalową oraz rozgrywki 
pomiędzy robotniczymi i 
studenckimi zrzeszeniami 
sportowymi o zdobycie me­
dalu II  MISM wezwały do 
przyjacielskiego współza­
wodnictwa 17.000 młodych 
sportowców.

I I  Międzynarodowe I- 
grzyska Sportowe Młodzie­
ży, które odbyły się pod­
czas Festiwalu, cieszyły się 
nie notowanym dotychczas 
powodzeniem. Świadczy o 
tym udział 3.583 zawodni­
ków z. 38 państw w 23 dy­
scyplinach sportu.

W zawodach brali udział 
rekordziści świata waz re­
kordziści olimpijscy.

Do tego wszystkiego do­
dać należy zwiedzanie za­
kładów pracy, spółdzielni 
produkcyjnych, szKOi, wyż­
szych uczelni, instytucji 
socjalnych, muzeów, jak 
również zwiedzanie licz­
nych miast Polski. Ogółem 
zorganizowano 710 wycie­
czek, w których wzięło u- 
dział 44.000 młodych dziew­
cząt i chłopców

Wszystko to wskazuje, w 
jaki sposób Festiwal zaspo­
kajał wszelkie dążenia, 
pragnienia i zainteresowa­
nia młodzieży.

Z kolei R. Berninl 
omawia zadania stojące 
po zakończeniu Festi­
walu przed jego mło­
dymi uczestnikami I 
przed organizacjami 
młodzieżowymi całego 
świata.

Końeząc przemówie­
nie. Berninl stwierdza:

Drodzy przyjaciele, V Fe­
stiwal .ióst zakończony, ale 
nasza praca na rzecz szczę­
śliwego życia młodzieży, 
na rzecz współpracy, poko­
ju i przyjaźni trwać będzie 
nndai. Dwie wielkie orga­
nizacje. które wystąpiły z 
inicjatywą zorganizowania 
Festiwalu: Światowa Fe­
deracja Młodzieży Demo­
kratycznej i Międzynarodo­
wy Związek Studentów od­
będą wkrótce swe sesje. 
Wydaje mi się. że słusznym 
będzie prosie te dwie or­
ganizacje, aby kontynuo­
wały swa pracę na rzecz 
Festiwalu i aby w pełni 
udzielały swego poparcia 
wszelkim inicjatywom, któ­
re zrodziły się w trakcić 
Festiwalu, a których szla­
chetnym celem jest. uczy­
nienie życia młodzieży 
świata piękniejszym oraz 
zacieśnienie więzów przy­
jaźni i utrwalenie pik-ąu- 

Pewni jesteśmy, że dla 
wykonania tych zadali 

' możemy liczyć na współ­
pracę i poparcie ze strony 
wszystkich członków Mię­
dzynarodowego Komitetu 
Festiwalowego oraz licz­
nych przyjaciół naszego 
Festiwalu.
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P s p ro tn y  p rz y s p ie s z y ł k ro k u .  Z e g a r * » w !e s re n y  n» ro q u  
u l l r y  w s k a z y w a ł za p if tn a ś c ie  c z w a rtą . D re w iń s k i m o g l ju z  
w ró c ić  z in s ty tu tu , w y k ła d a ł do trz e c ie j,  w p ro s t z w y k ła d ó w  
sze d ł d o  d o m u . Za s ta n i#  go  a k u ra t  po o b ie d z ie . P rz e c ią ł jezd - 
Rlę, s k rę c ił  na lew o , s p o jrz a ł na n u m e ry  nad b n m a m  . o 
n ie  po te j s tro n ie . P rz e s z e d ł w i?e  na d ru g ą  I w  P * r t  c W' 
P ó źn ie j s ta ł p rz e d  w ła ś c iw y m  dom em . Na do le  15 *
lo k a to ró w . D re w iń s k i m ie s z k a ł na d ru g im  p ię trz e . o  z y  a 
m u  d rz w i s ta rs z a  p a n i w  n ie b ie s k ie j s u k n i. N * le<Jo Z* PV 
ta n ie , czy  p ro fe s o r  D re w iń s k i je s t w  d om u , m e o d p o w ie d z ia ­
ła  od ra z u ; p rz e z  p s re  s e k u ń d  je j w z ro k  sp oczyw a  n *  
po c iy m  sz e rz a j u c h y li ła  d rz w i | z a p ro s i ł*  qo o ro  

_  M o ie  pan  c h w ilę  za czeka . Z a ra z  p o w ie m  m ę żo w i. 
N ie b a w e m  u k a z a ł sie in ż y n ie r .  P a p ro tn y  u k ło n ił  *19- 

_ C zy pan  p ro fe s o r  D re w iń s k i?
— S łuch a m  pana . ,
_  je s te m  C ic h o c k i. M o ) , n a z w is k o  n ie  p anu

P rz e b y w a m  tu  ty lk o  p rz e ja z d e m , s ta le  m iesz
w ie  i je d e n  z m o ic h  s e rd e c z n y c h  p rz y ja c ió ł  p ro s i ł  m n ie , żeby
p rz y  o k a z ji w s tą p ić  do pana . Pan G iż y c k i! „ . le ż a ło

N ie, to  n a z w is k o  też m u  n ic  n ie  w y ja ś n iła  T .g o  n . le ż a ło  
Sie spod z ie w a ć . W czas ie  k ie d y  D re w .ń s k ł go  z n a ł G ^ y c k ,
n a z y w a ł się in a cze j. Z a ra z  m u  p ow ,a  n a z w is k o , k tó re  w ów czas

n o s ił, a ra c z e j p s e u d o n im . . . j . , . .
-  O b a w ia m  sie  -  d o w ie d z ia ł D re w iń s k i -  te  Żadnego 

p an a  G iż y c k ie g o  n ie  znam . M oże to  ja k a ś  pom y łka ?
P a p ro tn y  u ś m ie c h n ą ł s ię.
-  Na pew n o  n ie  p o m y łk a , p a n ie  p ro fe s o rz e . To s ta re  d z ie ­

je. Pan G iż y c k i w ów cza s  sie ta k  n ie  n a z y w a ł. D la tego  pan 
go  sob ie  te ra z  n ie  p rz y p o m in a .

D re w iń s k i s z u k a ł w  p a m ię c i: o k im  m owa? N ie zn o s ił ta k ie  i  
d w u z n a c z n y c h  s y tu a c ji.  Co to  za c z ło w ie k  ten  C ic h o c k i, d la - 
c re g o  i z c z y m  do  n ie g o  p rzysze d ł?  — S p y ta ł:

— No w ię c  d o b rz e , a ja k  sie w te d y  nazyw a ł?
P a p ro tn y  w y c z e k a ł c h w ile , p a t rz y ł w  tw a rz  D re w lń s k le o o . 

o b s e rw o w a ł jeg o  o czy . S p o k o jn e , ta k , a le  có si$ w  n ic h  za> 
ra z  o db ije?
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Na m o m en t z» l«d łe  O'**'’ *» c i* ” - o b , , l m ę żczyZ n l P*""” "

r t :  «-
lw iś *ko  t*o n i .  m ia ło  żadnego zn acze n ia . P a p ro tn y  za n ie p o k o ił 
S i,. ' MOZ. rz e c z y w iś c i,  zaszła  tu  ja k a ś  p o m y łka ?  N iem oż liw e.

J  . »a . la b ie  to  p rzy p u s z c z e n ie . U da je , a m oże n aw e t n ie, 
p o d r o s t u  ta k i o pa n o w a n y . P rz y p o m n i m u  pew ne  szczegó ły, 
z b u rz y  ten  jeg o  s p o k ó j. *«*«»•• ^ o r z y t  usta
in ż y n ie r  u s u n ą ł .1« na bok i m ilc z ą c y m  gestom  
d rz w i do  p o k o ju . Z a m k n ą ł je z .  sobą I z n o w u  bez s łow a w . k ,  
za ł na fo te l.  P a p ro tn y  u s ia d ł. W iec je d n a k  s,ę n i .  m y li J  
c z u ł pew ne o d p rę ż e n ie . W c h w il i,  g d y  z o b a c z y ł ges t n t y n l . r * .  
z lą k ł  s i , .  Z . m u  k a ż . w y jś ć  ż m ie s zka n ia . P rze z  u ła m e k  s« 
k u n d y  o g a rn ę ła  go p a n ik a . O panow a ł sie le d n a k  m om en tam i« , 
u ś m ie c h n ą ł s z e ro k o  I w y p ro s to w a n y , c a łk o w ic ie  Już P«w 
s ieb ie  w sze d ł do  ś ro d k a . __

— W iec p o w ia d a  pan , Ze „ P i ła t “  P*na do m n ie  p rz y s ła ł 
rz e k ł D re w iń s k i. M ó w ił ra c z e j do s ieb ie . D ru g i Już ra z  ° 
sią do  n ie g o  z w ra c a , p o w o łu ją c  s i ł  na to  n a z w is k o .

—- Pan G iż y c k i — p o p ra w ił P a p ro tn y .
— Tak, ta k , o c z y w iś c ie , G ity c k i  — u ś m ie c h n ą ł sie  D rew iń - 

s k i. N azw isko  n ie  z m ie n ia  c z ło w ie k a , ch y b a , Ze w  ty m  w y ­
p a d k u  n a p ra w d ę  zasz ła  w  n im  Jakaś zm ia n a . D ow ie  sie te d ° 
z re s z tą  za c h w ile . A le  w ą tp ił .  „ P i ła ta “  p ozn a ł w  czasie  o k u ­
p a c ji.  Na k ró tk o  p rz e d  w y z w o le n ie m . M ie szka ł w te d y  na wsi 
pod  K ra k o w e m . L in ia  f r o n tu  b ie g ła  n ie d a le k o  za lasem . K tó ­
re go ś  d n ia  u s ły s z e li s trz e la n in ę . W y g lą d a li p rz e z  o kno , na 
h o ry z o n c ie  z a k w ita ły  k rw a w e  s łu p y , szosą u c ie k a ły  ' sam ocho­
d y . P o tem  z n o w u  w s z y s tk o  u m ilk ło .  Nad ra n e m  d o w ló k ł U  
do  dom u  ra n n y  c z ło w ie k . P a r ty z a n t. M ia ł p rz e s trz e lo n ą  nogę. 
Ni« p y ta li  k to  go p o s trz e li ł,  w y d a w a ło  się, i *  o to  n ie  na leży  
p y ta ć . P rz y ję l i  ge do  s ieb ie , u k r y l i  na s try c h u . N astępnego 
d n ia  s p ro w a d z ili za u fa n e g o  le k a rz a . O p a trz y ł ra n n e g o , w y c h o ­
dząc p o w ie d z ia ł do D re w iń s k ie g ó : „N ie  podoba  m i sie » f*  cz ło ­
w ie k . N ie d o b rze  m u  p a trz y  z o c z u " . W ie d z ia ł w ię c e j, a le me 
C hcia ł tego w y ja w ić . ..N ic m n ie  te  s p ra w y  m e obchodzą , do 
p o l i ty k i  sie n ie  m ieszam , w  k a ż d y m  ra z ie  n ie  ra d ze  go trz y -
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m a ć u s ieb ie  z b y t d łu g o “ . Poszedł. D oda ł Jeszcze, te  ra n a  n ie ­
g ro ź n a , za m ies ią c  będzie  m ó g ł s w o b o d n ie  c h o d z ić . Po d w óch  
ty g o d n ia c h  f r o n t  p rz e w a lił s ię  d a le j, w o js k a  ra d z ie c k ie  p rz e ­
m a s z e ro w a ły  p rzez  w ieś , n as ta ła  w ła d za  p o ls k a . R anny ra- 
d z ił ,  żeby o Jego pob yc ie  w  Ich d om u  n ik o m u  n ie  m ó w ić . Tak 
b ęd z ie  le p ie j. „D la  w a s "  — u z u p e łn ił.  Po k i lk u  ty g o d n ia c h  
w s ta ł, zaczą ł k rę c ić  Si? Po m ie s z k a n iu . P o n u ry , m ilc z ą c y . K tó ­
re g o ś  d n ia  p rz e p a d ł. O d e tch n ę li, ra d z i. Ze się qo p o z b y li. Nie 
m in ę ły  dw a  ty g o d n ie , g d y  z n ó w  się z ja w ił.  A le  ju ż  n ie  sam . 
Z u z b ro jo n ą  b andą . P o p rz e d n ie g o  d n ia  w  p o b lis k im  m ia s te c z ­
k u  p o w ia to w y m  d oko n a n o  n ap a d u  na p o s te ru n e k  m i l ic j i .  Ta­
k ie g o  g a g a tk a  u s ieb ie  p rz e c h o w y w a li.  N ie d a w n y  ra n n y  n o s ił 
d y s ty n k c jo  ka p ita n a , na p ie rs ia c h  w is ia ł m u  c z ę s to ch o w sk i 
r y n g r a f .  P o d w ła d n i n a z y w a li go  „ P i ła te m " .  G dy D ro w lń s k i 
z w ró c i ł  m u  uw agę, Ze n a ra ta  Ich d om , „ P i ła t “  o ś w ia d c z y ł: 
„P a n  je s t in te lig e n tn y m  c z ło w ie k ie m , p an ie  in ż y n ie rz e . P o w i­
n ie n  pan w ie d z ie ć , Ze to  — b ra k ło  m u  s łow a , p o m ó g ł w ięc  
sob ie  rę k ą , z a k re ś la ją c  s z e ro k i k rą g  — ten  c a ły  n o w y  p o ­
rz ą d e k  d łu g o  n ie  p o trw a . P o w in ie n  pan sobie  p o c z y ty w a ć  za 
za szczy t, Ze z a m ie s z k a liś m y  u pana . K ie d y ś  się panu  za to 
o d w d z ię c z y m y : C en im y  naszych  s o ju s z n ik ó w , n ie  za p o m in a m y
0 n ic h . A tu  nam  w y g o d n ie , d om  p o ło ż o n y  d a le ko  od w s ', 
las pod  b ok ie m . To nam  o d p o w ia d a . B o ls z e w ik ó w  n ie ch  się  
pan  n ie  bo i, z a jm ie m y  się n im i. N ic  się panu  n ie  s ta n ie . A n i 
te ra z , an i g d y  p rz e n ie s ie m y  się  g d z ie  in d z ie j.  Jeszcze ty lk o  
k i lk a  d n i, d o p ó k i n ie  u s ta n ie  szum  d o k o ła  p o s te ru n k u , k tó ry ś -  
m y  ro z w a lil i .  Nie p rz y p u s z c z a m , żeby pan b y ł ta k  n ie ro z s ą d n y
1 p o p ie ra ł obe cn y  re ż im “ ? T w a rd e  b rz m ie n ie  g ło su  n ie  p ozo ­
s ta w ia ło  w ą tp liw o ś c i, co do  g ro ź b y  z a w a rte j w  p y ta n iu . D re ­
w iń s k i n ic  n ie  o d p o w ie d z ia ł. N ie z a m ie rz a ł w szczyn a ć  p o le m ik i 
p o lity c z n e j. C hociaż w  ty m  czasie , co do n ie je d n e j p ra w d o ­
p o d o b n ie  s p ra w y , z a p a try w a n ia  b y ły b y  zg od n e . Po d w ó ch  ty ­
g o d n ia c h  banda  się u lo tn iła . U w aża ł, Ze s p ra w a  je s t s k o ń c z o ­
na. O kaza ło  się. że n ie . Po ro k u  Jeszcze d o b ie g ły  je j echa. 
A te ra z  znow u .

— Pan G iż y c k i p rz e s y ła  p an u  p o z d ro w ie n i*  — p o w ie d z ia ł 
P a p ro tn y  p rz e ry w a ją c  p rz e d łu ż a ją c e  się  m ilc z e n ie ... D re w iń s k i 
c h o d z ił po p o k o ju . T ro ch ę  m u  się  to  c ią g łe  ch od ze n ie  n ie  po-
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d o h a ło , w p ro w a d z a ło  z g rz y t, p o d k re ś la ło  p ew n ą  w y ż s z o ić  
D re w iń s k ie g ó . W o la łb y , żeby D re w iń s k i u s ia d ł p rz y  n im . A le 
t ru d n o , n ie  zaw sze m ożna  być  g ó rą . — Pan G iż y c k i jeszcze 
d z iś  w s p o m in a  p rz y s łu g ę , ja k ą  m u  pan sw ego czasu w y ś w ia d ­
c z y ł. Za ch o w a ł się pan w  s to s u n k u  do  n ie g o  ta k  lo ja ln ie , n ie  
z d ra d z i ł  go. A p rz e c ie ż  m ó g ł pan  tó  z ro b ić  z ła tw o ś c ią . D ob rze  
to  Ś w iadczy o pana  p a tr io ty z m ie .

D re w iń s k i p rz y s ta n ą ł ne ś ro d k u  p o k ó ju . Cóż on m oże w e -  
d z io ć  o jo g o  p a tr io ty z m ie ?  Będzie  go  p ra w d o p o d o b n ie  p ró b o ­
w a ł sza n ta żow a ć  ta m tą  s p ra w ą . Już  ra z  p ró b o w a li.  N ie u d a ło  
s ie. D laczego  w te d y  n ie  z a m e ld o w a ł w ła d z o m  o p o b y c ie  „P i-  
ła ta “  w  sw o im  dom u? Źle to  sob ie  w y tłu m a c z y li?  No d o b rze , 
a le  o n i t r w a li  Jeszcze w  ta m ty m  czasie , k ie d y  on ju ż  d z iś  m  ał 
in n y  na te  s p ra w y  p o g lą d . O d p o w ie d z ia ł:

— R ac|a, panu  G iż y c k ie m u  rz e c z y w iś c ie  k lę d y ś  p o m o g łem  
w  n ie p rz y je m n e j d la  n iego  s y tu a c ji.  A ie  s ta ło  się to  p rz y p a d ­
k ie m , pan  G iż y c k i d o b rz e  o ty m  w ie d z ia ł.

— P rz y p a d e k  n ie  p rz y p a d e k , p rz y s łu g a  pozo s ta je  p rz y s łu ­
gą  — o d p a r ł na to  P a p ro tn y . Tym  b a rd z i* j,  Ze to  co s ię  u  nas 
d z is ia j d z ie je , Ś w iadczy , iż w te d y  w ła ś n ie  pan  d o b rz e  p o s tą p ił.

D re w iń s k i p rz y s u n ą ł sobie  fo te l. U s iad ł. T rze b a  się  ja k  n a j­
p rę d z e j p oz b y ć  tego  c z ło w ie k a . N aw et n ie  chce  w ie d z ie ć  z czym  
do n ie g o  p rz y s z e d ł.

— W ie  pan co — p o w ie d z ia ł p odnosząc łe k k o  ręce  — zd a je  
s ię, Ze n a jle p ie j bądz ie , Jeś'i d o p ro w a d z im y  tę  ro z m o w ę  do 
ko ń c a . Pan G iż y c k i n ic  m n ie  n ie  o b c h o d z i. N ie chcę  o n im  
s łyszeć. F a k t, Ze k ie d y ś  śię  z n im  ze tk n ą łe m , ju ż  d a w n o  zosta ł 
z m ego  ż y c ia  w y k re ś lo n y . N ig d y  n ie  m ia ł d la  m n ie  pów aż- 
n ych  k o n s e k w e n c ji.

— A le  Jeszcze m oże m ioć .
D re w iń s k i p o d n ió s ł g łow ę .
— Ja k  to  m am  rozum ie ć?
— Pan z a jm u je  pow ażne  s ta n o w lś k o  w  In s ty tu c ie , poza ty m  

P ra c u je  pan  nad n o w y m  g a tu n k ie m  s ta ll w  h u c ie  „G ru n w a ld " .  
N ie Jestem p ew ie n , czy  w ła d z e  z g o d z iły b y  się  na da lsza  pana 
p ra c ę  w  ty c h  in s ty tu c ja c h , g d y b y  d «sx ło  do ich  us?u coś. co 
t?y rz u c iło  na pana  Inne  ś w ia tła .



° t fWJ AZNI
W IELKIE DNI 

ZA NAM I
KOŃCZYŁY się dni
wielkich emocji, nie­
zapomnianych i ra­
dosnych wzruszeń, 
dni pełne młodzień­
czego gwaru, uśmie­

chu... Zgasł znicz Igrzysk Przy­
jaźni, opustoszały stadiony i 
boiska, pływalnie t hale spor­
towe. Przyszła chwila rozsta­
nia. Naszą stolicę opuszcza wie­
lu czołowych sportowców świa­
ta. którzy przez 14 dni toczyli 
zacięte boje z czasem i prze-

, fę lcn rdón '  I I

Z3c iÇ¡6 b( *

t

n  M ię d z y n a ro d o w a  Ig rz y a ł 
S p o rto w e  m ło d z ie ż y  b y ły  ja k  
zgodn ie  p od k re ś ia  o p in ia  p ra ­
sy z a g ra n ic z n e j 1 k ra jo w e j 
n a jw ię k s z ą  m p rn rą  pr?ortov>ą 
w  ro k u  b ie żą cym  na ¿w iecie . 
D o sko n a ły  poz io m  i  a tra k c y jn e  
p o je d y n k i u s u n ę ły  w  c ie f i ro z ­
g ry w a n y  ró w n o cze śn ie  tzw . 
tu r n ie j  B .

W  tu r n ie ju  ty m  b ra ło  u d z ia ł 
p ra w ie  600 z a w o d n ik ó w  i  za­
w o d n ic z e k  z 18 k ra jó w , re p re ­
z e n tu ją c y c h  ro b o tn ic z e  i s tu ­
d e n c k ie  o rg a n iz a c je  sportow e , 
k tó ry c h  k ra jo w e  fe d e ra c je  n ie  
są a f i lio w a n e  w  m ię d z y n a ro ­
d o w y c h  fe d e ra c ja c h  s p o rto ­
w y c h . W  tu r n ie ju  B  z n a le ź li ale 
ró w n ie ż  re p re z e n ta n c i ty c h  
k ra jó w , k tó re  n ie  są d o ty c h ­
czas c z ło n k a m i fe d e ra c ji  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h  np. K o re a ń ­
s k ie j R e p u b lik i L u d o w o -D e ­
m o k ra ty c z n e j. W a lk i w  t u r ­
n ie ju  B b y ły  e m o c jo n u ją ce , a 
a tm o s fe ra  w ie lk ie j  im p re z y  1 
d oskona łe  p rz y g o to w a n ie  o b ie ­
k tó w  p rz y c z y n iło  się do do­
b reg o  p oz io m u  tu rn ie ju .

N a js iln ie js z e  e k ip y  p rz y s ła ły  
o rg a n iz a c je  sp ortu  ro b o tn ic z e ­
go z F ra n c ji  — FSG T, F in la n ­
d i i  — T U L  1 z W ło c h  — 
UJSP.

W ie lu  u c z e s tn ik ó w  tu r n ie ju  
B po raz p ie rw s z y  w id z ia ło  
z a w o d n ik ó w  ta k  w y s o k ie j 
k la s y  i m ia ło  w  W arszaw ie  o- 
ka z je  zdobyc ia  Jak n a jle p s z y c h  
w zo ró w .

W  n ie k tó ry c h  d y s c y p lin a c h  
u cze s tn icy  tu r n ie ju  R s ta r to ­
w a li razem  z z a w o d n ik a m i I I  
MLSM, ale poza k o n k u rs e m . 
Ten  bezpośredn i k o n ta k t r. 
czo łó w ką  ś w ia to w a  p rz y n ió s ł 
u cze s tn iko m  tu rn J e ju  B  w ie l­
k ie  ko rzyśc i.

A  te ra z  parę  s łó w  o w y n i­
kach tu rn ie ju .

w  le k k o a tle ty c e , k tó ra  b y ła  
n a jl ic z n ie j obsadzona, w y ró ż ­
n ić  na leży  za w o d n iczkę  FSG T 
B a u ja rc ł. P rzeb ieg ła  ona śoo m 
w  53,0 sek. W y n ik  te n  da je  
je j  p ie rw szą  lo k a tę  na liś c ie  
n a jle p s z y c h  te g o ro czn ych  re ­
z u lta tó w  fra n c u s k ic h  na ty m  
d ys ta n s ie . B a u ja rd  p ob iła  
ta kże  swe re k o rd y  ż yc io w e  na 
2C0 m , 25,a i  w  s k o k u  w  dal 
5.05.

T u rn ie j  B u ja w n ił  w ie le  ta ­
le n tó w . Do ta k ic h  n a le ży  k o ­
la rz  M o n g o lii D arza, k tó r y  za­
ją ł  w  w yśc ig u  in d y w id u a ln y m  
na 130 k m  szóste m ie jsce  u le ­
gając t y lk o  ru ty n o w a n y m  za­
w o d n ik o m  FSGT.

W p odnoszen iu  c ięża rów  s ie -  
b e r t  z N R D  w  wadze p ó ł­
c ię ż k ie j p o b ił dw a  re k o rd y  o- 
g ó m o n ie m ie c k ie : w  t r ó jb o ju  
ci( kg  i  w  p od rzu c ie  155 kg 

w y p rz e d z a ją c  w ie lu  sz ta n g i­
s tów  g łó w n e g o  tu rn ie ju .

W tu r n ie ju  s ia tk ó w k i d ru ­
żyn  m ę s k ic h , w  k tó ry m  s ta r­
to w a ło  7 zespo łów , d o b ry  po­
z iom  za-prezentow ała  z w y c ię ­
ska  d n ry y n a  Iz ra e la  o raz  ze­
spó ł T U L .

C ie k a w y  b y ł  tu r n ie j  ko szy ­
k ó w k i.  W śród  l i  zespołów  
m ę s k ic h  t r z y  d ru ż y n y , k tó re  
w  ' k la s y f ik a c j i  k o ń c o w e j za- 
eł v p ie rw sze  m ie js c a : DSY 

(Iz ra e l). FS G T i re p re z e n ta c ji 
„o te a n s k ie j R e p u b lik i L u d o ­

w o -D e m o k ra ty c z n e j śm ia ło
m o g K o y  p n k  , 'x,<: me o z w y -

os tw o  nad  n te je d n y m  zespo­
łem  s ta r tu ją  .. .. *v I I  M IS M . 
w* tu r n ie ju  k o b ie t dob i ą k la ­
sa z a b ły s n ę ły  k o s z y k a rk l K o ­
re i. J ..

C ie k a w y  b y ł  tu r n ie l  w  p )t- 
~e n ożn e j z u d z ia łe m  9 d ru -  
yn . Z w y c ię ż y ła  dob rze  w y ­

szko lona  to r h n ł c?nie  je d e n a s t­
ka L ib a n u , z w y c ię ż a ją c  w  f i ­
na le  A lg e r  4:1.

T u rn ie j F  o p ró cz  w ie lk ie j  
'■o r:yćc i, b y ł  n ie z a p o m n ia n a
Im prezą  d ii.  o p o r t^ y c p w  ,,d ru ­
giego r z u tu “ , a k to  w ie . czy 
n ie  z w ro tn y m  p u n k te m  w  k a ­
r ie rz e  s p o r to w e j n ie je d n e g o  z 
uczes tn ikó w .

(aga.)

itrzenią; w ą l«y lt ambitnie 1 
wytrwale o każdy punkt dla 
swoich barw, o miano pierw­
szeństwa wśród najlepszych.

Z a n im  p rz y s tą p im y  <lo oeeny n a ­
szych  Ig rz y s k , trz e b a  a w rń e ić  u - 
w agg  na fa k t ,  l t  b y ła  to  Im p re za , 
Ja k ie j w  k r a ju  n ie  w id z ie l iś m y  1 
n ie  o rg a n iz o w a liś m y . B y ła  to  za ra ­
zem  n a jw ię k s z a  w  ty m  ro k u  Im ­
p reza  n a  ś w ie c i# , k tó ra  n a b ra ła  
szczegó lnego c h a ra k te ru  1 znacna- 
n ls  p rz e d  z b liż a ją c ą  sie  O lim p ia d ą  
w  M e lb o u rn e . K r ó tk o  m ó w ią c , I I  
M ię d z y n a ro d o w a  Ig rz y s k a  S po rto ­
w e M ło d z ie ż y  b y ły  gen e ra ln ą  p ró ­
bą  p rz e d o lim p ijs k ą  d la  w ie lu  czo­
ło w y c h  z a w o d n ik ó w  1 d ru ż y n  ś w ia ­
ta . N a  Ile  za te m  p ró b a  ta  zdała  
egzam in?

Warszawski* Igrzyska trzeba 
zaliczyć do bardzo udanych, 
tak pod względem wyników 
sportowych, jak 1 pod wzglę­
dem organizacyjnym. Nie ule­
ga też wątpliwości, że sportem 
nr 1, który osiągną! w Warsza­
wie największe i najpiękniej­
sze rezultaty była lekkoatlety­
ka. Wspaniałym akordem tych 
zawodów był w ielki bieg na 5 
tys. metrów, w którym, jak wia­
domo, nasz zawodnik Chromik 
osiągnął nie tylko najlepszy w 
tym roku wynik na świecie 
(13,55,2), ale zdecydowanie zo­
stawił w pobitym polu kilku 
tytanów bieżni, jak Zatopka, 
Iharosa, Kovacsa, Szabo... Tak 
więc Chromik, który dotych­
czas byl nadzieją naszej lekko­
atletyki, stał się już poważnym 
kandydatem na zdobycie meda- 
iu olimpijskiego.

Jeszcze nie oglądaliśmy w 
kraju zawodów lekkoatletycz­
nych, na których padłyby 4 re­
kordy świata. Przypomnijmy 
je sobie — Strłckland De la 
Hunty (Australia) bieg na 100 m
— 11.3 sek., Krłwonosow (ZSRR) 
rzut miotem — 64,33 m, Ław- 
row (ZSRR) chód 10 km — 
4:16:51,2 godz. i Donath (NRD) 
bieg 400 m — 54.4 sek. Nadto 
Szczerbakow (ZSRR) wynikiem 
16,35 m w trójskoku i Wino­
gradowa (ZSRR) w skoku w dal
— 6,27 m ustanowili nowe re­
kordy Europy. Radosny również 
dla nas jest fakt, że lekkoatle­
ci nasi pobili 6 rekordów Pol­
ski.

„Dzięki wspaniałym rezulta­
tom osiągniętym na zawodach
lekkoatletycznych w Warsza­
wie — pisze rzymska „La Ga- 
zetta Delio Sport“ — Igrzyska 
stały się najciekawszą impre­
zą, jaka odbyła się w okresie 
ostatnich 12 miesięcy".

W innych dziedzinach spor­
tu mamy również do zanotowa­
nia szereg cennych i niewątpli­
wych sukcesów Polaków. W 
boksie, młodzież godnie zastą­
piła renomowanych mistrzów i 
zdobyła 6 złotych, 2 srebrne i 1 
brązowy medal. W wioślar­
stwie — obok Kocerki — dwój­
ka ze sternikiem — Schwar- 
zer i Jagodziński oraz dwójka 
bez sternika — H. Kocerka i 
Poniatowski sięgnęli po złote 
medale. Ciężarowcy pobili 8 
rekordów' Polski, łucznicy — 11, 
pływacy — 7. Warto też pod­
kreślić duży sukces Gremlow- 
skiego (dwukrotnego zdobyw­
cy złotego medału), który pobił 
rekord Polski na 400 m st. do­
wolnym 4:39,8 min. oraz na 
1 500 m 18:51,7 min. Wyniki te 
kwalifikują tego zawodnika do 
grupy czołowych piy.waków 
świata. Sukcesem dla nas jest 
zdobycie przez koszykarzy dru­
giego miejsca za ZSRR, zajęcie 
drugiego miejsca w hokeju na 
trawie itd. Trudno byłoby przed 
stawić bogaty plon, jaki nasze­
mu sportowi przyniosły Igrzy­
ska,

Są jeszcze dyscypliny sportu, 
jak np. piłka wodna, skoki do 
wody, tenis stołowy, po których 
nie spodziewaliśmy się jakichś 
sukcesów. Możemy jednak mieć 
pretensję do piłkarskiej repre­
zentacji Warszawy, która po 
prostu zaprzepaściła okazję zdo­
bycia złotego medalu. Więk­
szość spotkań, piłkarze grali 
poniżej normalnych umiejęt - 
ności.

W sumię więc pod względem
wyników sportowych wynieśli­
śmy z Igrzysk piękny sukces, 
zajmując I I  miejsce za Związ­
kiem Radzieckim (według nieofi­
cjalnej punktacji). Nasi sportow­
cy zdobyli 91 medali, w tym 
27 złotych, 31 srebrnych 1 33 
brązowych

O wysokim poziomie Igrzysk 
świadczy ponad 100 nowych 
rekordów różnych krajów i 120 
wyników w sportach wymier­
nych, które kwalifikują się na 
listę 10 najlepszych na'świecie. 
Niezmiernie raduje nas fakt, 
że w naszej Imprezie brało u- 
dzial ponad 3,5 tys. sportow­
ców z 38 krajów świata. O po­
pularności Igrzysk świadczy 
również to, że oglądało je 
1.700 tys. widzów’. Jest to o- 
gromny sukces propagandy 
sportu wśród naszej młodzieży. 
Warto dodać, iż nawet Olim­
piadę w Helsinkach nie oglą­
dało tylu widzów.

B ila n s u je m y  Ig rz y s k a  n ie  ty lk o  
pod w zg lą d em  w y s o k ie g o  poz io m u  
sp orto w e g o . * Nasza Im p re za  s ta ła  
się w ie lk im  św ię te m  p rz y ja ź n i 
s p o rto w c ó w  ca łego  św ia ta , b y ła  
w y m ia n ą  d ośw iadczeń  1 pom og ła  
z a w o d n ik o m  poznać się, z b liż y ć  do 
s ieb ie . T e n  d u ch  p rz y ja ź n i obser­
w o w a liś m y  w szędzie , na  bo iskach , 
w  ro z m o w a c h  to w a rz y s k ic h , w za ­
je m n y c h  sp o tk a n ia c h , k tó ry c h  pod­
czas Ig rz y s k  n ie  b ra k o w a ło . F a k ­
te m  Jest, lż  C h ro m ik  p o k o n a ł n a j­
w ię k s z y c h  s w o ich  r y w a l i  — Z a to p ­
ka , Ih a ro sa , K ovacsa. A le  ró w n ie ż  
je s t fa k te m , l i  c l za w o d n ic y  se r­
deczn ie , po p rz y ja c ie ls k u  Ścl3ka ll 
swego zw ycięzcę, życząc m u  d a l­
szych sukcesów . T a k  b y ło  n ie m a l 
na ka ż d y m  k ro k u . T e n  d uch  p rz y ­
ja ź n i d o m in o w a ł na w a rsza w sk ich  
b ie żn iach  1 rz u tn ia c h , b o is k a c h  1 
p ły w a ln i,  i  choc iaż  ro z je c h a li się 
w szyscy  do sw o ich  k ra jó w , to  p rz y ­
jaźń  za w a rta  w  nasze j s to lic y  bę ­
dzie  Jeszcze m o cn ie jsza , trw a lsza .

f. o.

Rozmawiamy
B o c z k a rie w e m

Wszyscy miłośnicy koszykówki którzy w czasie Igrzysk 
•pędzili wiele godzin ną To rwarze, z pewnością przypomi­
nają sobie doskonałego zawodnika ZSRR — Boczkariewa. 
Arkadij Boczkariew byl nie tylko Jednym z najlepszych ko- 
•zykarzy radzieckich, ais 1 jednym z najlepszych wśród 
wszystkich zawodników, których podziwialiśmy na Tor- 
warze. Sympatyczny 1 koleżeński Boczkariew jest człon­
kiem drużyny CSKMO, która w 1954 r. zdobyła mistrzostwo 
Związku Radzieckiego. Arkadij był jednym z zawodników, 
który wydatnie przyczynił się do tego wielkiego sukcesu.

Z okazji pobytu w Polsce najserdeczniejsze pozdrowienia 
dla młodzieży polskiej i czytelników „ Sztandaru Młodych" 

Joaquin Cnpilla
Na zdjęciu: Joaquin Cnpilla skokiem tym dokonał otwar­
cia stadionu pływackiego w miasteczku uniwersyteckim w 
Mexico City. Rok 1953.

Spotkanie z Joaquin Capilla

Kemol (Egipt) i  Saitl (CER) 
gratulują zawodnikowi ra­
dzieckiemu Stogowi, który 
ustanowił rekord świata 
w podnoszeniu ciężarów w 

wadze koguciej.

O D kilku dni bezskutecz­
nie „uganiałem się“ za 
Joaquin Capilla. I oto

szczęśliwym trafem odnalaz­
łem go w Pałacu Kultury 1 
Nauki. Oczywiście na pływal­
ni. Obejrzał kąpielisko z 
■wprawą znawcy; w jego sza­
rych oczach wyczytałem u- 
znanie. Powiedział tylko: 
„very beautiful“ — „pię­
kne“ . Jedyne zastrzeże - 
nie wzbudziła u niego kon­
strukcja wieży skoków'. Naj­
wyższa platforma jest za bar­
dzo wysunięta nad wodę.

Osobom towarzyszącym nie 
da! się diugo prosić. Po chwili 
znalazł się na trampolinie. 
Skakał przez 20 minut, wpra­
wiając nieliczną garstkę .w i­
dzów w niebyw'aly entuzjazm 
dla swobody i miękkości swo­
ich skoków. To była mała u- 
czta, jakiej szczerze możecie 
nam pozazdrościć. Co ten 
sympatyczny Chłopak z M e­
xico City umie, trudno opisać,

a przede* jak mówi, są Jesz­
cze lepsi od niego.

Skorzystaliśmy z okazji, aby 
zamienić z nim parę słów. 
Posłuchajcie więc, co mówi o 
sobie. Igrzyskach i planach na 
przyszłość.

— Od kiedy skaczę? Od 
dawna, bo aż 14 lat.. A mam 
w tej chwili 27 lat. Zresztą 
w Meksyku skoki do wody 
są niemal sportem narodo­
wym.

— Gdzie nauczył się pan tak
skakać?

— Wszędzie. Dużo Jeżdżę po 
świecie, obserwuję i podpa­
truję. To bardzo ważne. Ale 
nie tylko to. Nad tym, co tak 
bardzo się podobało polskiej 
publiczności, a W'ięc — jeśli 
tak można powiedzieć—swobo­
da, płynność i precyzja sko­
ków — pracowałem przez 12 
lat — to jest prawie od sa­
mego początku. Do dziś tre­
nuję 4 godziny dziennie.

— Jak ocenia pan konkurs 
skoków na naszych Igrzy­
skach?

—• Mam być szczery?
—- Jak najbardziej.
— Wydaje mi się, te skocz­

kowie europejscy poza ra­
dzieckimi, stoją w miejscu. 
Uogólniając, można powiedzieć 
że u nas, za Oceanem skacze 
się nowocześnie. Ale to spra-

Iw a  osobnego wykładu, który 
zająłby zbyt dużo czasu. Ina­
czej ma się sprawa ze skocz­
kami radzieckimi. Od ubiegłej 
Olimpiady poczynili olbrzy­
mie postępy. Skaczą o 80 
proc. lepiej niż wówczas. W 
niedługim czasie rywalizacja 
z nimi będzie bardzo trudna.

Skoczkom polskim natomiast 
brak rutyny i wzorów. Nie 

'wyobrażam sobie, aby bez 
stałych i częstych startów w 
jak najsilniejszej konkurencji 
międzynarodowej można było 
osiągnąć wysoką klasę.

— Słyszałem, że wybiera 
się pan do Moskwy7

Korzystając z Jego pobytu na 
Igrzyskach poprosiliśmy, by ze­
chciał opowiedzieć nam o swo­
jej karierze, o swoim treningu 

podzielił się z nami wrażenia­
mi z Igrzysk.

— Mam lat 24 i uprawiam 
koszykówkę od 7 lat, a w re­
prezentacji ZSRR gram już 
dwa lata — zaczyna Boczka­
riew. Koszykówkę zacząłem u- 
prawiać w młodzieżowej szkole 
sportowej, których jest w 
Związku Radzieckim bardzo 
dużo. Szkoły młodzieżowe są 
jednym ze źródeł sukcesów na­
szej koszykówki. Oczywiście u- 
prawiając koszykówkę nie wol­
no zapominać o sportach uzu- . . . .
pełniających. Dobry koszykarz ^ ym koszykarzem. Musi jed­

nak jeszcze nabrać więcej ru­
tyny w trudnych spotkaniach 
międzynarodowych. Bardzo do­
brze gra również Kamiński, 

b jednak jest on stanowczo za 
; nerwowy. Zresztą od czasu, gdy 

koszykarze polscy nawiązali 
i więcej kontaktów międzynaro- 
i dowych, ogólny poziom polskiej 

koszykówki wyraźnie się pod­
nosi. Jestem również zachwy­
cony wspaniałą atmosferą Ig­
rzysk, które na pewno pozosta­
ną mi na długo w pamięci.

Koszykówka jest przyjemnym 
sportem — kończy Boczkariew 
i życzę wszystkim czytelnikom

musi mleć bardzo dobre przy­
gotowanie gimnastyczne, musi 
mieć szybkość i skoczność. Dla­
tego też sam uprawiam lekko­
atletykę, siatkówkę i gimna­
stykę. Trening koszykarza jest 
niezwykle żmudny i wymaga 
dużo wysiłku, trzeba też dużo 
pracować wspólnie z trenerem 
nad wj'eliminowaniem dostrze­
żonych błędów, nad poprawą 
celności rzutów.

— Jestem już w Polsce dru­
gi raz — mówi dalej Boczka­
riew i zawsze z przyjemnością 
gram z polskimi koszykarzami. 
W waszej drużynie podoba mi 
się szczególnie Pawlak i uwa­
żam, ie będzie on bardzo do-

Tak, to prawda. Jadę
tam na 10 dni. A korzyści?1 
Wspomniałem o postępach ra­
dzieckich skoczków. Szczegół- |  
nie interesuje mnie ich meto­
da treningu. Ich zaś moja. W 
ZSRR nie będzie żadnych za­
wodów. Skoki moje będą mia­
ły charakter pokazowy.

Glos
ma

Czudina

waszej gazety, uprawiającym
-  Co mą pan zamiar robić koszykówkę, by osiągnęli w niej

nuto sukcesów.
M. 8.w najbliższej przyszłości?

— Oczywiście przygotowy - ii 
wać się do Olimpiady w Mel­
bourne. Oprócz zwykłej porcji 
treningów, będę dużo starto­
wał za granicą, szczególnie w 
konkurencji amerykańskiej. Z |  
Moskwy wybieram się do 
Wiednia, Budapesztu i Pra­
gi. Być może także, iż sko- g 
rzystam z zaproszenia Norwe­
gów. Wracam następnie do 
kraju, gdzie klimat stwarza 
warunki treningu przez okrą­
gły rok.

Z n a k o m ita  le k k o a tle tka . 1 
s ia tk a rk a  ra d z ie cka  — A le k ­
sand ra  C zud ina , u czes tn iczy ła  
j u i  w  4 fe s tiw a la c h  m łod z ieży . 
Z a p y ta n a , k tó r y  F e s tiw a l po­
d ob a ł je j  się n a jh a rd z ie j,  C zu­
d in a  odpow iada  bez n a m ys łu : 
w szys tk ie .

„M im o  p od o b ne j o rg a n iz a c ji 
k a żd y  z n ic h  p rz y n o s ił tys ią ca  
n o w y c h  w rażeń  i  w ie lu  n o ­
w y c h  p rz y ja c ió ł z ca łego ¿w ia­
ta . N a jw ię c e j w raże ń  w y n io ­
słam  Jednak z B udapesztu , 
pon iew aż b y ł  to  p ie rw s z y  Fe­
s tiw a l w  m o im  ż y c iu .4*

P o ró w n u ją c  Ig rz y s k a  w  B u ­
ka reszc ie  z o b e cn ym i, C zud i­
na p o d k re ś la  ja k o  w ie lk ie  o- 
s iągn ięc ie  11 M IS M  lic z n y  u- 
d z la ł s p o rto w có w  k ra jó w ’ E u ­
ro p y  z a ch o d n ie j i in n y c h  czę­
ści św ia ta . „ s i ln a  k o n k u re n c ja  
— m ó w i ona — p o d n ios ła  po ­
z iom  zaw odów , p o s ta w iła  u - 
c z e s tn iko m  w y s o k ie  w y m a g a ­
n ia  i  da ła  im  m ożność w y m ia ­
n y  sw o ich  dośw iadczeń . T a k ie  
k o n ta k ty  są bardzo cenne d la  
ty c h , k tó rz y  chcą się czcgo l 
nau czyć .“

P y ta m y  C zud inę  o p ry w a t­
ne ta je m n ic e : ro z k ła d  d n ia , 
Jak się je j  u da je  pogodzić, u - 
d z ia l w  re p re z e n ta c ji s ia tk ó w ­
k i  i  s ta r ty  w  le k k o a tle ty c e , 
Jak d o jść  do ta k ic h  —- Jak 
ona — sukcesów ...

W te le g ra fic z n y m  sk ró c ie  
n o tu je m y  o dp o w ie d z i — „ P r a ­
cu ję  Jako u rz ę d n ik  — m ó w i 
Z as łużona  M is trz y n i s p o r tu . 
Poza ty m  s tu d iu ję  zaoczn ie  na  
d ru g im  ro k u  In s ty tu tu  P o li­
g ra ficzn e g o . W  a im ie  tre n u ję  
trz y  do cz te re ch  ra zy  ty g o d ­
n io w o  le k k o a t le ty k ę  1 d w a  ra ­
zy s ia tk ó w k ę . L a te m  p ro p o r ­
c ja  z m ie n ia  się na ko rzyść  
le k k o a t le ty k i,  o b ie  d y s c y p lin y  
u z u p e łn ia ją  się w z a je m n ie , 
G o rze j je s t z pogodzen iem  Ich  
na  d użych  zaw odach. Jak np. 
obecne Ig rz y s k a  (gdzie  Jednak 
C zud ina  — u z u p e łn ia m y  szyb ­
ko  w  m v ś ll — zd o b y ła  dw a 
z ło te  m eda le  — za s ia tk ó w k ę  
1 rz u t oszczepem).

— No. a ca ła  ta je m n ic a  m o­
ic h  sukcesów  — u śm iecha  się 
m is trz y n i — Jest ba rdzo  p ro ­
sta. Sport trz e b a  kochać.

(A)

P i łk a  w r a c a  
no mistrzowskie boiska

J a k o  p ie rw s i z a in a u g u ru ją  m i­
s trz o w s k i sezon le tn io - je s ie n n y  p i ł ­
k a rz e . Po bez m a ła  d w u m ie s ię c zn e j 
p rz e rw ie  w z n a w ia m y  g rę  w  lig ac h . 
W  środę 17 b m . w y s ta r tu ją  do b o ­
jó w  p i łk a rz e  I  l ig i,  & Już w  n ie ­
d z ie lę  21 ro z g ry w k i potoczą się na 
d w ó ch  to ra c h  ró w n ie ż  I I  l ig i .

S y tu a c ja , w  ja k ie j  z a m k n ę liś m y  
p ie rw szą  ru n d ę  ro z g ry w e k  m i­
s trz o w s k ic h , p ozw a la  p rzypuszczać, 
że z m ie jsca  w p ro w a d z e n i będz ie ­
m y  w  a tm o s fe rę  w ie lk ie g o  w s p ó ł­
z a w o d n ic tw a  p iłk a rs k ie g o . W a rto

— 7 czyjej strony spodzie­
wa się pan najsilniejszej kon­
kurencji na Olimpiadzie?

— Po pierwsze Amerykanie 
z Gary Tobian i Skippy 
Browning — mistrzem olim- , ŁB
pijskim na czele, jak zwykle b o w ie m  p rz y p o m n ie ć , że m is trz a  
będą zawsze groźni. Z Euro- • W iosennego W łó k n ia rz a  Łódź d z ie li 
„ , r u  ł . i . - - .  obecn ie  i  b y ć  m oże na raz ie , odpy Niemiec Haase i skocz- f s iódm ego zespo łu  ta b e li (G a rb a rn i
ko wie radzieccy: 
Czaczba.

USATikąd p ^ h ^ b “« : ^ Ienr j c 0hd6dru?ynZadOWOlenla 
pośrednio do Polski, Skippy ;; spotkań, które "*■*- 
(mowa o Browningu) — był i  p a r ty m  tch e m

Brenner 1 : K ra k ó w )  ty lk o  p i# ć  p u n k tó w , w  
p rz y  dość w y ró w n a n e j s taw ce  d ru -  

.. , , ,  k  Łyn  u b ie g a ją c y c h  się  o zaszczy tnyPrzede wszystkim myślę o : t y t u ł  m is trz a  P o ls k i n ie  je s t t ru d -  
rewanżu z Browningem za ne o d ro b ie n ia .
Olimpiadę. Na mistrzostwach P ie rw sza  runda m is trz o w s k a  dała 

*  . . . .  w u u  n n w n rió w  do za d o w o le n ia  z
W ie le  b y ło  

ś le d z iliś m y  z za-
... .............  Szkoda ty lk o , że

, __ , . I teT z w y ż k i fo rm y  p iłk a rz e  rep rezen -dopiero trzeci — za mną. m e p o tw ie rd z il i  w  czasie
Wygrał wówczas inny świet- ; ig rz y s k . M ożna się je d n a k  spodzie- 
ny skoczek amerykański Dann w ać, i± po p o w ro c ie  do sw o ich  m a - 

J i i  c ie rz y s ty c h  k lu b ó w , w  g ro n ie  s ta -
n a r t e r .  *  ły c h  w s p ó łp a rtn e ró w  będą się czuć

— Co chciałby pan Jeszcze znaczn ie  le p ie j n iż  w  d ru ż y n a c h  re -
___p re z e n ta c y jn y c h , a  za tem , że do-powiedzieć czytelnikom naszej gta rczą  nam  w  d ru g ie j ru n d z ie  m i-  
gazety? Is trzo w sk ie .1  n ie m n te js z y c h  e m o c ji.

_ Przede wszystkim chciał- Je dn ym  s łow em : d o b ry c h  m eczów !
b y m  s e rd e c z n ie  ic h  p o z d r o w ić  L £ c ‘  soble  U c z y m y  tego z ca łego 

i  z a p e w n ić ,  że j e ś l i  t y l k o  b e  Z e s ta w ie n ie  d ru ż y n  na środę 17
d z ie  o k a z ja ,  to  m ę t n ie  p u -  p rze d s ta w ia  się  n a s tę p u ją c o ,
n o w n ie  o d w ie d z ą  P o ls k ą .  (na p ie rw s z y m  p o d a je m y  gospoda­

rzy ), w  \V a rs z a w ie :G W A R D IA  
C W K S , w  Ł o d z i: W Ł Ó K N IA R Z  —

Rozmawiał r u c h , w  S osnow cu : S T A L  — L E ­
S Z .  C H IA . w  B y to m iu : P O L O N IA  —

G O RNZK * A D L n Ł K O WE jK r . k o w t . :
ss-asaua« G A R B A R N IA

Z N A K  t w  B yd g oszczy : G W A R D IA  
— G W A R D IA  K R A K Ó W .

N ie d z ie la , 21 bm . I  l ig a : L ee h la  — 
P o lo n ia  B y to m , G ó rn ik  R a d lin  —’ 
■*»}. sosnow iec . G w a rd ia  K r .  — 
W lń k n la r*  ŁArtż, O w a rd ia  w-wa *■* 
G a rb a rn ia , K o le ja rz  Poz. — C W KS, 
R uch — G w a rd ia  Bdg.

I I  l ig a : C W KS B dg . — B u d o w la ­
n i O pole, G ó rn ik  Z ab rze  — G w a r­
d ia  K ie lc e , N ap rzó d  L lp in y  "  
C W KS K ra k ó w , C raco v ia  — T » f ' 
n o v ia . G ó rn ik  B y to m  — Pn l" ? i i  
I.e .zn o , G ó rn ik  W a łb rz y c h  — s t 
G dańsk, S p a rta  W -w a  — ó * ® ’

(ZR)

Kibice piłkarscy 
z Niemiec zacli. 
jadą do Moskwy

B E R L IN . Z a p o w ie d z ia n y  
m ecz p iłk a rs k i  m is trz a  ś w ia ­
ta  — d ru ż y n y  N ie m ie c  za­
c h o d n ic h  z re p re z e n ta c ja  
ZSR R  w y w o ła ł o g ro m n e  za­
in te re s o w a n ie  w N iem czech. 
D n ia  15 bm . w y je c h a ło  do 
M o s k w y  z N R D  1 N R F  o ko ło  
400 m iło ś n ik ó w  p i ł k i  nożn e j. 
P o nad to  tys lg e  osób w  n a j­
b liższych  d n ia c h  w y ru s z y  do 
s to lic y  ZSR R , b y  b y ć  ś w ia d ­
k a m i tego n ie z w y k le  in te re s u ­
jąco  zapo w iad a ją ce g o  się 
sp o tk a n ia  m ięd zyn a rod o w e g o .

Na szachownicach

Międzynarodowy turniej w Goeteborgu
S Z T O K H O L M . W G oeteborgu

(S zw ecja ) o d b y ło  się 14 bm .. u ro - 
czyste o tw a rc ie  m ięd zys tre fo w e g o  
tu rn ie ju  szachowego, w  k tó ry m  
b ie rze  u d z ia ł 21 re p re z e n ta n tó w  l i  
k ra jó w  E u ro p y  i A m e ry k i.

w  I  ru n d z ie  tu rn ie ju ,  ro zpo ­
czę te j w  p o n ie d z ia łe k  15 bm . spot- 
k ? ia  się- K e res  (ZSRR) — P o n ne r 
(H o la nd ia ). 8p«i<taki (ZSKR) — 
Sza.bo (W ęgry), H e lle r  (ZSRR) — 
ŚHwa (Fo lska ). I lw ic .k l (ZSRR) —

Lekkoatleci Zrywu 
nie próżnują

I U n z lc k e r (N R F). B ro n s z te jn  (ZSRR) 
— s ta h lh e rg  (S zw ec ja ), Pacnm an  
(CSR) -  F i l ip  (CSR). H ab a r (Ju go - 
s ław ia ) — F u d e re r  (Jugosławia), 
M edina  (W enezue la) — G lm a r (A r ­
g en tyna ). B is q u ie r  (U S A ) — N jJ -  
r io r f (A rg e n ty n a ), Fauno  A rg e n ty ­
na) —P iln ik  (A rg e n ty n a ). O dp o czy­
wa P e tro s je n  (ZSRR).

Po raz  p ie rw s z y  w  h is to r i i  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h  tu rn ie jó w  szacho­
w y c h  losow an ie  p rzep ro w ad zo no  
ta k . b y  re p re z e n ta n c i tego samego 
k r a ju  s p o tk a li się ze *obą w  I  
p o ło w ie  tu rn ie ju .

S ędziam i ro z g ry w e k  *ą z n a n i 
m ię d z y n a ro d o w i szach iśc i: A n d e r ­
sson (S zw ecja). Barca. (W ęgry) B on- 
d a re w sk i (ZSRR). O 'K e lly  (B e lg ia ) 
i S z a jta r (CSR).

P O Z N A ft. L e k k o a tle c i ZS „ Z r y w "  
ro z e g ra li w  S ie ra k o w ie  zawody 
k o n tro ln e  w  czasie k tó ry c h  u z y ­
skano  k i ik a  d o b ry c h  w y n ik ó w . M. 
in . B ożek w y ró w n a ł re k o rd  z rze ­
szenia na 190 m  — 10,8, ju n io r  
G rzeb ień  u z y s k a ł w  p c h n ię c iu  k u lą  
(5 kg ) 15 m  a d y s k ie m  (1 kg) — 
54.43 m.

W śród  d z ie w czą t na jle psze  w y n ik i  
u - v s k a łr :  — 100 m — C zerw iec  — 
12.7 sek . sko k  w z w y ż  Kosoburiz- 
k a  — 140 cm . skok  w  d a l — W y ­
socka 3,Qi m.

Dobry wynik pływaczki 
amerykańskiej

n o w y  JO R K . P ły w a c z k a  am e- 
r j  ka ńska  B e tty  M u lle n  uzyska ła  
w  F ila d e lf i i  w y n ik  lepszy od re ­
k o rd u  św ia ta  na 11» m. s ty le m  m o­
ty lk o w y m  1.15,0. R e ko rd  św ia ta  na 
ty m  dys ta n s ie  n a le ży  do J u tta  
Langenau  N R D  1 w y n ó s i 1.15,5.

Am e r y k a  Poiud. 
niowa... Ziemia 
potomków Krzy­
sztofa Kolumba, 
którzy wtargnęli 
tu i na gościnność 

Indian odpowiedzieli oszust­
wem, zaborczością i ogniem 
rtrzeib. Ziemie wymarłych 
kultur Indiańskich, ucieleśnio­

nych we wstrząsającej trage­
dii wymarłego miasta na nie­
dostępnej wyżynie Machu-Pi- 
chu, którą przejmująco wy­
śpiewał poeta chilijski — Pa- 
blo Neruda:

,»■■•0, serce, o, czoło
zmiażdżone 

pośród pustek jesiennych..."

Stamtąd zapewne wywodzi 
się legenda o pięknym ptaku 
zastrzelonym przez białoskó­
rego Strzelca. Ta legenda jest 
zawarta w tańcu, a apowiade 
ją sobie lud Wenezueli dwa 
Fazy do roku, kiedy to zgod­
nie z wierzeniami przypada 
rocznica narodzin Boga i kie­
dy weselą się w czasie karna­
wału.

Stali w półkolu śpiewając 
monotonną, indiańską pieśń, 
wzbogacając ją niebogatymi 
dźwiękami Instrumentów per­
kusyjnych. W takt — nierów­
nomierny, niepokojący — ko­
łysali miękko biodrami. Przed 
nimi ptak puszył się barwa­
mi, e gdy wszedł w półkole 
biały strzelec — począł ucie­
kać. Bronili go. Ktoś dużym, 
białym kapeluszem machał 
przed oczami Strzelca I pierś 
nastawiał, gdy ten się składał

do strzału. Ale nie obronili: 
w pewnej chwili ptak za­
chwiał się. zatoczył raz 1 dru­
gi bezi-adnie trzepocząc skrzy, 
dłami, po czym legł. Drgał je­
szcze, gdy strzelec począł tań­
czyć nad nim swój triumf, 
trzymając strzelbę wysoko nad 
głową. Indianie w tym sa­
mym czasie tańczyli swoją 
rozpacz, zwyczajnymi, zgoła 
niętanecznymi ruchami 1 ge-

do oczu obszarnikowi i jego 
policjantowi w półmroku rów. 
nie niesamowitym, jak i m il­
czenie tańczących.

Oto przepiękne tańce A r­
gentynki Marii Fuchs, wobec 
których tamten ludowy taniec, 
wydaje się ubogi i prymityw­
ny. A jednak była w nim 
świeżość jakaś, autentyzm 
przeżyć i prawdziwa wreszcie 
historia tego kraju, bogata w

wiąea siłą 1 piękno miłości 
ludzkiej.

Odkrywała to piękno po 
swojemu, w sposób dotąd nie 
widziany — stopą nieobutą, 
powiewaniem dłoni, któm by­
ła jak jedwab targany wia­
trem, falistym ruchem ramion, 
jakby wskazujących, że coś, 
czego się bardzo pragnie p ły­
nie morzem wzburzonym, 
miękkimi lukami zekresla.ny-

kolumbijskl, po ludowemu 
umowne tańczono przy jas­
nym, różnobarwnym świetle, 
stwarzającym świetne wraże­
nia.

Meksykanin przytulił ją do 
siebie — przylgnęła. Przysło­
nił jej 1 swoją twarz barw­
nym dywanikiem i tak trwali
chwilę — nietanecznie długą. 
Wreszcie odepchnęła go nagle
— jakby jej tchu zabrakło

sta ml — tak jak rozpacza 
matką nad zabitym synem.

Gdy się ptak budził do ży­
cia pod zaklęciami kapłana, 
czuło się, że widzowie ode­
tchnęli głębiej, jakby ciężar 
jakiś zrzucali z piersi. Tak 
wyładowywało się napięcie.

O, nie — to nie był taniec, 
który mógłbvm zaliczyć do 
najlepszych tańców tego wie­
czoru. Bvły piękniejsze w bar. 
wie, doskonałe w płynności 
ruchu 1 wyrazistości gestu, 
zgoła nie monotonne, aczkol­
wiek treść Ich, anegdota — 
trudna iest do uchwycenia I 
wypowiedzenia.

Oto fantastyczny koloryt 
obrzędowego tańca religijnego 
Wenezueli, doskonała w swej 
plastyce bryłowatość masek 
diabłów wielorogich, czerwo­
nych do bólu oczu, ruchliwych 
i Dorywczych, przekonujących 
siebie nawzajem i skaczących

tajemnice i temperament lu­
dzi, którzy ją tak czy inaczej 
tworzyli.

Już zgoła inne od tamtych 
były tańce Marii Fuchs. Zda­
wała się zawieszona między 
niebem przeczysto błękitnym, 
jasnym, a łuną pogodnego 
wieczoru. Błękitne tło świetl­
ne, błądzący po nim czerwony 
krąg, a w kręgu — ona, gib­
ka i zwiewna, pełna utajonej 
jakiejś siły, żywotności i ko­
biecości oczekującej na chwi­
lę miłosnego spełnienia. A 
kiedy mrok zapadł, w ciem­
ności sceny — słaniająca się, 
z rozpuszczonymi włosami — 
była tylko cieniem omdlewa­
jącym.

Nie słyszało słę oddechu sie­
dzących na sali — avidownia 
zamarła. I zamierała po wie­
lokroć, gdy tańczyła ta ko­
bieta, nazwiskiem Maria 
Fuchs, Argentynka — sła-

m l dłońmi, barwą sukni i 
świateł, symboliką oddania, 
umowną przecie, a tak dosko­
nale i precyzyjnie wyrażającą 
treść, źe niesposób mówić o 
jakiejkolwiek dwuznaczności.

Obdarowano ją kwiatami. 
Długo proszono o bisowanie. 
Kurtyna spadła. A potem, gdy 
się podniosła, ukazując kobie­
tę leżącą w kole barwnego 
światła, po raz szósty widzów 
ogarnęł.o zdumienie i podziw: 
więc to tak wygląda ludzka 
miłość...

Potem tańczyli miłosne tań­
ce Kolumbijczycy i Meksyka­
nie. Kolumbijski zaczął się 
wejściem pary kochanków na 
scenę z płonącym łuczywem, 
a kończył zgaszeniem łuczy­
wa, po szaleńczym wprost 
preludium tanecznym, niemal 
brutalnym w wyrazie. Meksy­
kańskie „Harabe ranczero“ , 
mniej bezpośrednie niż taniec

1 nie mogła już dłużej trwać 
w tym miłosnym zapamięta­
niu.

Lecz gdy jej rzucił kapelusz 
pod nogi, podniosła go. Nale­
żała do niego...

Uderzająca jest szczerość w 
wyrażaniu uczuć, pozbawiona 
ugrzecznionej gładkości wyni­
kającej z pruderii i zakłama­
nie, żywiołowy temperament, 
siła doznań . 1 ich szlachet­
ność, liryczne i dramatyczne 
piękno erotyki.

To szokuje mieszczucha, 
który stracił swoją bezpośre­
dniość wraz ze stałością zasad 
moralnych i ich czystością.

To ciąży jeszcze w naszym 
społeczeństwie. W sztuce rów. 
nież. Nazywa się to pruderią.

Nie ma pruderii I w na­
szych ludowych pieśniach i 
tańcach. Ale jak widać mek­
sykańscy artyści lepiej niż 
nasi potrafią się uczyć i od

Francesca Goyi i od swego 
ludu. Jednym przysparza to 
wiele pięknych osiągnięć, dru­
gim wiele artystycznych pora­
żek.

Taniec, sławiący walczące 
w rewolucji kobiety meksy­
kańskie — to już nie ludowa 
miniatura, to prawdziwy ba­
let. Jak się to mówi dla od­
różnienia — taniec artystycz­
ny.

Ten — artystyczny — balet, 
posiada, wszystkie najlepsze 
cechy tańca ludowego.

Kobieta biorąca karabin 
ukochanego, którą znamy 
choćby z hiszpańskiej „Ast.u- 
r ii“ jest, jak „zerwany kwiat 
pełen rosy“ — liryczna. I dra­
matyczna. Jak słowa „wezmę 
karabin i granat".

Podobna też jest do kobiety 
nazwanej „Gwatemala" z ry­
sunku García Bustos«, który 
został laureatem Festiwalu.

To ta sama kobieta, która 
wynosiła dzieci swoje i n ikły 
dobytek z podpalanych przed 
kilku laty przez policję Lau­
reano Gómeza wsi kolumbij­
skich, buntujących się — par. 
tyzanckich. Ta sama, której 
zamordowano męża — robot­
nika naftowego, bowiem prze­
mawiał na wiecu 1 żądał l i ­
kwidacji amerykańskiego kon­
cernu „Standard Oil" w Ko­
lumbii.

Studenci kolumbijscy śpie­
wali tego .wieczora partyzan­
ckie pieśni.

Było to spotkanie ze sztuką, 
umiejącą wypowiadać słowo 
„człowiek" i słowo „wolność".

JÓZEF LENART
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